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C o  d z i e l i  n i e s i e ?

D zisiejsza poczta przyniosła nam  
trzy listy, które zasługują na uw ie­
cznienie.

Pierw szy, adresow any do adm ini- 
s tracy i:

„Proszę uprzejm ie w strzym ać mi 
w ysyłkę „G ońca" na cztery tygodnie, 
poniew aż w yjeżdżam  na w ieś dla od­
poczynku i tam  pragnę mieć absolutny 
spokój, naw et co do lektury tak cięte­
go jak  „G oniec" pism a".

Ciekawy, bardzo ciekaw y odpoczy­
nek. Znam y ludzi, którzy biadają, że 
dla naw ału  zaw odow ych zajęć niemo- 
gą tyle czasu  pośw ięcać lekturze gazet, 
ileby pragnęli, ile ich one in teresują a 
przytem  przyjem ności spraw iają. Zdaje 
sie nam , że człowiek inteligentny, spra­
wami publicznem i się interesujący, bez 
gazet dnia jednego przeżyć niepotrafi. 
W idocznie są  i tacy, dla których czy­
tanie dzienników  jest m ęczarnią, i pod­
dają się tem u przym usow i tylko z oba­
w y, aby sw ą ignorancyą co do spraw  
bieżących nie narazić się na śm ieszność 
i kom prom itacyę. Są to  ludzie praw dzi­
wie pożałow ania godni.

Drugi list do red ak cy i:
„W ielm ożny P a n ie ! Proszę o um ie­

szczenie w yjaśnienia, że należałem  
w praw dzie do w yborczego kom itetu u- 
rzędniczego, ale w  pracach  tegoż ko­
m itetu dla naw ału  innych  zajęć ntemo- 
glem brać udziału, i kom itet ów  nad­
użył m ojego nazw iska, gdyż na kandy­
daturę H udeca niebyłbym  się przenigdy 
zgodził'1.

N iepodpisujem y au tora tego listu, 
bo pragniem y oszczędzić m u publi­
cznych w ym ów ek pod jego adresem . 
Ale list ów  charakteryzuje dosadnie 
nasz polski am bitny a tak  m arny  przy­
tem  charakter. Dać się w ybrać do ko- 
misyi, czytać nazw isko sw oje w ydru ­
kow ane po dziennikach —  na to się 
każdy godzi. Ale przyjąć w raz z go­
dnością i jakiś obow iązek na siebie i 
obow iązek ten sum iennie spełnić, do­
pilnow ać, aby się niestało jakie nad­
użycie —  to  już  niekw adruje takiem u 
panu  ! I tego rodzaju  ludzie są pow o­
dem  naszych klęsk i niepow odzeń. 
W ysu w ają  się na czoło, każą się w y­
bierać do różnych  rad, kom itetów  i 
zw iązków  — i na  tern kończy się ich 
czynność społeczna. O tem , że sw oją 
abstynencyą od pracy i „brakiem  cza­
su "  sta ją  się trucizną wszelkiej uczci­
w ej akcyi, niepom yślą ci ludzie i na­
w et w yrzutów  sum ienia z tego pow o­
du nieczują. Społeczeństw o zam iast ich 
podziwiać jako  działaczy, pow inno ży­
wić dla nich najw iększą pogardę.

T rzeci list zw raca  nam  uw agę, że 
p. M aresch sum ituje się w  socyalisty- 
cznym  „Głosie", iż  nie pisał do „G oń­
ca"  deklaracyi protestu jącej przeciw  
um ieszczaniu H udeca na  liście reform y 
gospodarki miejskiej.

I l o l d  p r s s c d  W iiia e lK a e isa  I I .

pokostow e do m alow ania dom ów, drzw i, sztachet, okien itp. Farby do celów artystycznych. Lakiery na kapelusze. Pędzle 
i szczotki w szelkiego rodzaju. — W ęże do skraplania chodników  i ogrodów . —  P roszek  i kw as karbolow y do desinfekcyi. 
O liwa prochow a do podłóg. — Najpewniejsze środki przeciw  m olom. — K am fora, Naftalina, A ntym olina, Liście paczulowe, 

1! f *.Mortyna“ jedyny i najpew niejszy środek  przeciw  m olom ! Cena m ałej paczki 40 , większej 
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I znow u jeden dow ód więcej, jak 
znikczem niałe m am y jedynostki, w ycią­
gające sw ą brudną dłoń po obyw atel­
skie godności. T en  sani M aresch, o 
którego m andat do parlam entu społe­
czeństw o polskie przed rokiem tak za­
ciekle, z takim  zapałem  walczyło, ten 
sam  M aresch idzie dziś do H udecow ej 
szm aty lizać się i skomleć o przeba­
czenie... T o  jest tak  sm utne i tak bo­
lesne —  a już  najjadow itszem  jest 
wspom nienie, że o takiego człowieka całe 
uczciw e dziennikarstw o polskie przed 
rokiem kopie kruszyło !

'U  nas i na świście.
W  pew nej części prasy polskiej 

pojawiły się głosy niezadowolenia, skie­
row ane pod adresem

Koła polskiego,
z tego pow odu, że Koło przemilczało 
bardzo doniosłą r z e c z : nie odpow ie­
działo z m iejsca na brutalny postępek 
hajdam aki Petryckiego, który w  Izbie 
posłów  pochwalił zbrodniczy czyn Si- 
czyńskiego. W ym ów 'ka to zupełnie słu­
szna. Kołu polskiem u, stojącem u na 
straży interesów  narodow ych w W ie­
dniu nie wolno lekcew ażyć roboty haj­
dam ackiej. Robota ta  je s t znakomicie 
u planow ana i polega na ustaw icznem  
w ytaczaniu przez Ukraińców drobnych, 
zm yślonych skarg  na naród  polski, aby 
przez to zyskać sobie przychylność o- 
pinii E uropy.

A Koło polskie nie przeciwdziała 
tem u z rów ną czujnością i drobiazgo- 
wością. Co w ięcej, Koło polskie ma 
obow iązek nietylko ataki odpierać, ale 
i przy każdej sposobności zw racać 
uw agę opinii kół w iedeńskich i zagra­
nicznych, że Rusinom w  Galicyi w scho­
dniej żadna nie dzieje się krzyw da, że 
uzyskali oni dzięki naszej szczodrobli­
wości iustępstw om  naszym  o wiele więcej, 
niżby im się należało. Żaden naród 
tw orzący m niejszość w krajach w  Ra­
dzie państw a reprezentow any nie może 
się szczycić tyloma zdobyczam i, co n a ­
ród ruski. Gdy ponadto w eźm iem y 
w słuszną rachubę kw estyę, że w łaści­
wie ustaw iczny krzyk podnosi nie na­
ród ruski, ale garstka w archołów , w y­
rzutków  społecznych, zrekrutow ana 
y. najobskurniejszych m ętów , dybiąca 
za w szelką cenę na zysk osobisty — 
to zm yślone, kłamliwe skargi ze strony 
hajdam ackiej m uszą stanąć we właści- 
wem  świetle, czyli, że cała robota ha j­
dam acka da się bez trudności, na pod-
. i — mmm— Ul" ■ ■
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

W ew nętrzne przekonanie mówiło 
m u, że ci prześladow cy byli niechybnie 
zaciętymi w rogam i, i bezw ątpienia nie 
oszczędziliby go w ostateczności. S ą­
dził zatem , że w śród w ysokich chw a­
stów  i burzanów  znajdzie bezpieczne 
schronienie przed niebezpieczeństwem .

Droga tam  w iodąca była nader 
uciążliwą.

G runt był nierów ny, a nadto po­
krzyżow any tysiącznym i cieniami, i dzie­
ci utykały bezustannie, a nieraz upada­
ły w pośpiechu.

W  końcu znikł za nimi ostatni 
odblask ogni piecow ych i weszli w  pu ­
stynię, w iedzeni ścieżką w śród strasz­
nych zarośli, przy blasku księżyca.

Nagle zachw iała się Nelly, pochy­
liła naprzód i upadła na ziemię łk a ją c :

—  Ach, już  nie m ogę dalej!
W ysilona natężeniem , brakiem  po­

żywienia, bo długo już nie miała nic 
w ustach, biedna dziew czyna osłabła — i 
zemdlała.

Stary wuj ukląkł koło niej w cie­
niu jakiegoś rozw alonego m uru i u s i­
łował pokrzepić ją  i rozerw ać pieszczo- 
tliwemi słowami, nie otrzym ał jednak 
żadnej odpowiedzi.

Mówił jeszcze, gdy zjawiły się 
dwie słuszne, barczyste postaci, że- 
braczo praw ie odzianych ludzi, rozglą­
dając się uw ażnie po otoczeniu.

— T u gdzieś widziałem ich osta­
mi raz, Joe! — mówił jeden. — A

staw ie cyfr i faktów  w  zupełności zdy­
skredytow ać i um orzyć. Nie trzeba tyl­
ko zakładać rąk, lecz ustaw icznie coś 
robić, coś robić !

Kwestya językowa, 
w  granicach państw a austryackiego sta­
je się z dnia na dzień aktualną. Poja­
wiła się ju ż  interpelacya w  Izbie pa­
nów, dom agająca się od rządu projektu 
ustaw y językow ej, w  C zechach w re 
ustaw icznie w alka m iędzy żywiołami 
narodow ym i a niemieckimi. Z postępem  
kultury i cywilizacyi poszczególne ludy 
dążą siłą konieczności dziejowej do 
sam odzielnego b y tu , do rozw ijania 
sw ych indyw idualności. K w estya języ­
kow a tam uje ten rozw ój. W ięc ludy 
prą naprzód. M am y tu  na myśli ludy 
silnie kulturalne pod w zględem  liczeb­
nym, ludy, które istotnie m ają przed sobą 
przyszłość historyczną. I w łaśnie teraz 
na porządek dzienny ich zm agań narodo­
w ych w chodzi spraw a językow a. Prze- 
dew szystkiem  w idow nią zapasów  o pra­
w a językow e jest austryacka  R ada pań­
stw a. Rząd przyparty do m uru  środka­
mi obstrukcyi m usi znieść projekt, re­
gulujący spraw y językow e na  drodze 
ustaw odaw czej.

Czyśm y jednak  na tę spraw ę przy­
gotow ani? Czy m am y na  podoręciu 
m ateryał potrzebny ku tem u. Sejm  ga­
licyjski już  daw no pow inien był rzecz 
opracow ać tu, u siebie w  dom u i do 
sankcyi przedłożyć. Nie trzeba było 
czekać, aż z konieczności spraw ę tę 
w eźm ie w  ręce inne ciało parlam en­
tarne, zupełnie niekom petentne. —  
I znow u apel do Koła polskiego:

Kolo polskie musi zaprotestować prze­
ciw temu. aby parlament austryacki 
decydował o kwestyi językowej w Ga- 

iicyi!
Do tego kom petentny jest Sejm  

k ra jo w y !
Jest to nieuchylony postulat naszego 

narodu, i cały naród stanie tu  w  obro­
nie sw ego praw a. T ak  sądzi, tak m y­
śli, tak sądzić i myśleć m usi każdy 
P o lak !

Związek prawdziwie russkich ludzi
stara  się wszelkiem i siłami zrussyfiko- 
wać Chełmszczyznę,, w czem pom agają 
m u w ytrw ale popi praw osław ni. Po wy 
siłkach rusyfikatorskich w  W arszaw ie 
i głów niejszych m iastach Królestwa 
zw racają się na  w ieś, m ając pod ręku 
na usługi carskich popów , czynow ni- 
ków  i kozaków .

Policya w  M ińsku Litewskim  otrzy­
mała zawiadom ienie, iż używ anie języ­
ka polskiego na zebraniach stow arzy­
szeń jest zabronione. W  razie przemó-

przynajm niej nie uszli stąd daleko, przy­
siągłbym  na to. Szukajm y.

XVI.
Czarna godzina.

U kryci w cieniu m uru, Davy, 
Nelly i Harry oczekiwali z bojaźliwem  
drżeniem  rezultatu przedsięw ziętego za 
nimi poszukiw ania nieznajom ych ludzi.

Ci z w praw ą wyżłów tropili w  p ra­
wo i w lew o ; przetrząsali każdy krzak, 
choćby tak mały naw et, że ledwie 
ukryćby się mógł królik, a jednak 
szczególnym  w ypadkiem  ominęli w ła­
śnie m iejsce, gdzie siedzieli nasi zbie­
gowie, tłumiąc w sobie oddech, by bo­
daj nim nie zdradzić sw ojej obecności.

Nie trw ało to jednak długo.
Dwaj szukający  zaczęli teraz czoł­

gać się po ziemi w  rozm aitych kierun­
kach i rozglądali się uw ażnie na w szy­
stkie strony. Już oddech ich gorący do­
sięgał praw ie do tw arzy akrobaty  i 
w końcu uczuł Davy ściśnięcie w  ra­
mieniu sw em  i tow arzyszący uderzeniu 
glos chropaw y:

—  Hola! oto m am y ich!
Stary trefniś podskoczył na  rów ne

nogi.
—  T ak  — rzekł silnym i niezdra-

dzającym  bojaźni głosem  —  macie 
nas, i cóż z tego ?

O bydw aj nieznajom i popatrzyli na 
siebie ze zdziwieniem i zakłopotaniem , 
a zdziwienie to urosło tem bardziej, gdy 
oboje dzieci podniósłszy się z ziemi, 
stanęły koło sw ojego obrońcy.

— A któż w y jesteście, do dya- 
bła? — zaw ołał jeden z nieznajom ych.

—  Jestem  stary  Davy...
—  Stary Davy jesteśc ie? No, to 

pięknie, a gdzie idziecie?

wienia po polsku, zebranie pow inno 
być rozw iązane. W yjątek  może być 
zrobiony dia stow arzyszeń, w  których 
sta tu tach  zastrzeżone są praw a języka 
polskiego. Poniew aż jednak sta tu ty  ż a ­
dnego z istniejących stow arzyszeń  nie 
posiadają takich zastrzeżeń, przeto lud­
ność polska w  M ińszczyźnie pozbaw io­
ną zostaje  zupełnie jednego  z w ażniej­
szych praw  obyw atelskich.

W szystko  to dzieje się na podsta­
wie zw ykłych cyrkularzy policyjnych.

Rów nocześnie policya w ystępuje 
przeciw ko szyldom  polskim. A więc 
w  W ilnie właściciel now ego hotelu „Pa- 
lais R oyal" złożył podanie policm aj­
strow i o pozwolenie w yw ieszenia szyl­
du w  języku  polskim i rosyjskim . T y m ­
czasem  kancelarya w ydała m u pozw o­
lenie z adnotacyą, skreśloną atram en­
tem  czerw onym : „w  języku  rosyj­
skim  ! “

W  Carskiem  Siole now a w ybuchła 
panika. Odkryto

spisek na cara.
A resztow ano 18-ietnią studentkę 

i 60 studentów . Lecz aresztow ania 
te nie dadzą jeszcze spokoju  carowi. 
W idm o śm ierci prześladuje go w e dnie 
i w  nocy bez ustanku. Coraz to nowe 
spiski w ychodzą na jaw . Jeszcze po­
przednich spiskow ców  nie pow ieszono, 
a  już napływ ają now i w ięźniow ie i tak  
w  nieszkończoność. Zaiste straszne 
kolce m usi mieć złota korona c a ró w !

Podobno i cesarz W ilhelm nie cie­
szy  się choćby takiem  szczęściem , jak 
najzw yklejszy biedak. S traszna choroba 
toczy zdradliwie, bezustanku  i skraca 
w  cichości jego  wielki żyw ot. Im pera­
tor m usiał z pow odu tej choroby za­
niechać w izyty w e Frankfurcie nad 
M enem.

W  społeczeństw ie ezeskiem  zapa­
now ała

trwoga przed Prusakami.
Pisma rozw ażają szczegółow o działal­
ność Prus na polu zbrojeń i dom yślają 
się, że zbrojenia te w ym agające 5 mi­
liardów pożyczki na now e autom aty­
czne karabiny nie m ają być skierow a­
ne przeciw’ Rosyi, bo Rosya niem a ar­
mii. ani przeciw  Anglią bo z Anglią 
może walczyć w pierw szym  rzędzie 
tlota. Czesi przypuszczają, że

Niemcy zbroją się przeciw Austryi
i czekają tylko na to, kiedy cesarz 
austryacki oczy zam knie. W ięc Czesi 
obaw iają się, że Prusacy w ytkną sobie 
drogę, jeśli nie przez Śląsk, to przez 
Pragę. W  każdym  razie z dotychcza­
sow ych w ichrzeń pruskich w C zechach

—  T o mnie tylko obchodzi.
—  N as rów nież, bo co zam ierza­

cie szpiegując nas?
—  Ja w as szpieguję? —  zawołał 

stary, dom yślając się, że w zięto go za 
kogo innego. — Na honor, nie wiem 
właściwie, co chcecie odem nie .' Należy­
m y do tow arzystw a ubogich podróżu­
jących kuglarzy, którzy obecnie produ­
kują  się w  północnej prowincyi, i oto 
idę teraz z dziećmi do m ojego kolegi 
w  odwiedziny. Nie szpiegujem y ni­
kogo.

Nieznajomi okazyw'ali na tw arzy 
niepew ność i w ahanie.

— A to przeklęta spraw a, J o e ! — 
rzekł w  końcu jeden z nich —  wierzę 
bardzo, że ci biedacy nie knu ją  nic 
przeciw  nam , niech sobie idą z Bogiem. 
Idźcie dalej, idźcie swmją drogą, przy­
jaciele. Ale nie zdradźcie nas tylko, bo 
inaczej spadniem y w am  z m astrem  
Blithedale na kark i pom ścim y się dya- 
belnie!

S tary  trefniś miał wielką chęć za­
dać im jedno pytanie o tego właśnie 
m astra, ale roztropność nakazała m u 
milczenie.

— N aszej zdrady nie obawiajcie 
się w’cale — rzekł tylko. — Nie chce­
my nic innego, krom  spokoju, byśm y 
mogli spokojnie i bez przeszkody kon­
tynuow ać naszą  podróż. A zresztą nie 
znam y ani w as, ani tego w aszego m a­
stra, więc o zdradzie ani m ow y być 
nie może. Bywajcie zdrow i!

Nie tracąc chwili, zabrał się Davy 
z dziećmi rychło do dalszej wędrówki, 
i gdy uszli mały kaw ałek, oglądnął się 
na  drogę ośw ietloną jasn o  księżycem. 
Przy tej sposobności spostrzegł, że 
obydw aj mężczyźni ścigający go po­

i Galicyi w ynika jasno , że w łaśnie te- 
mi drogami zam ierzają P rusacy  przelać 
się na tery toryum  państw a austryackie­
go i nieść tu chw ały pikielhauby, cnotę 
m ężów  znanych z ostatnich skandali­
cznych procesów  i kulturę tę sam ą, 
którą szerzą w W ielkopoisce.

Czesi w yrażają  zdumienie, że do­
tychczas obydw a słowiańskie narody 
nie łączą się ściśle przeciw  Prusakom .

Wycfiodźcfroo z a  zaroftóiem do 
?rancyi, Danii i Szw ajcaryi;

S praw a w ychodźctw a naszego lu­
du na roboty zagranicę niem oże zejść 
z porządku dziennego, bo z nią z w ią ­
zany jest ściśle bojkot P rusaków  przez 
odm ów ienie im robotnika rolnego.

H asło bojkotu snać głębiej zapadło 
w  um ysły niektórych jednostek  i insty- 
tucyi, które zrozum iaw szy, że goło­
słow ne hasło nie nakarm i głodnych 
i żądających pracy rzesz ludow ych, 
podejm ują w ciąż usiłow ania w celu 
w yszukania now ych  rynków  pracy.

Skutki tych usiłow ań już dziś są 
widoczne. F  r a n c y a um ieszcza u  sie­
bie już  w  tym  roku około 1000 pol­
skich robotników  a w przyszłości bę­
dzie mogła zatrudniać 30.000 robotni­
ków  rocznie na w arunkach  znacznie 
lepszych, niż w  Prusiech.

W  D a n i i  staraniem  „Zw iązku 
rolników  duńskich w  K openhadze" 
sprow adzono w  tym  roku kilka w ię­
kszych partyi robotników  wiejskich 
z K rólestw a Polskiego. Zw iązek za­
w iera z robotnikam i jasno  i w yraźnie 
stylizow any kontrakt, w którym  w y­
mienione są  szczegółowe ceny za  ro­
bociznę. W  niedzielę i św ięta katoli­
ckie nie pracu ją  wcale. W  razie pilnej 
roboty, jak  np. w  czasie żniw , za k a ­
żdą  dodatkow ą godzinę pracy otrzy­
m ują m ężczyźni po 20 erów  (około 
50 halerzy), kobiety po 15 erów.

Oprócz zakontraktow anej zap łaty  
otrzym uje robotnik zw rot kosztów  tam  
i z pow rotem , bezpłatną pom oc lekar­
ską, ubezpieczenie na w ypadek cho» 
roby i -śmierci, m ieszkanie, światło, 
opał, łóżko z siennikiem  itp. Ponadto 
dla ochrony polskiego robotnika przed 
nicsum iennością i zdzierstw em  poką- 

. tnych  agentów  w ysyła Zw iązek z każ­
dą w iększą partyą duńskiego przew o­
dnika, um iejącego po polsku.

W  S z w a j c a r y i ,  jako kraju 
o w ysoko rozw iniętym  przem yśle, daje 
się bardzo odczuw ać brak rąk robo­
czych w rolnictwie. T em u brakow i

przednio, schowali się teraz za m ury 
i znikli za  nimi.

—  T u  je s t w grze tajem nica, k tó­
ra jednak  nic nas nie obchodził — 
pom yślał stary. —  W idocznie wisi w  p o ­
w ietrzu jakaś zbrodnia i gdyby mi nie 
chodziło o te dzieci, to  Robert B lithe­
dale znalazłby we m nie niepospolitego 
przeciwnika.

Atoli rychło myśli jego pobiegły 
wr innym  kierunku, gdyż zostawili byli 
gościniec za  sobą; szli znow u przez 
pola i łąki. Dzień św itał już  i gasił blask 
księżyca, a balsam iczna w oń łąk mile 
napełniała piersi biednych zbiegów.

Poczciw y, stary  Davy nie wiele 
zaznał przyjem ności na sw iecie i nie 
wiele liczył przyjaciół, a  i pom iędzy 
tymi nie wielu ich było skorych do 
udzielenia m u w  potrzebie kaw ałka że­
branego Chleba.

W  takich okolicznościach, nic dzi­
w nego, że niemal z tęsknotą wyzierał 
chwili, gdy znajdzie się już  w dom u 
starego przyjaciela, którem u w yśw iad­
czył był przed laty w ażne usługi.

W krótce zbliżyli się już  znacznie 
do celu sw ojej pielgrzymki.

W  blasku pogodnie w schodzącego 
słońca zatrzym ał się D avy na zielonym  
pagórku i zwrócił uw agę m łodocianych 
tow arzyszy na mały dom ek pokryty 
słom ą i otoczony ogrodem.

— Oto tam  —  rzekł — m ieszka 
stary Ben —  w ujaszek  Ben, jak  go 
zwykle nazywaliśm y. Jestem  pew ny, 
że stary  cieszyć się będzie, gdy nas 
ujrzy. I ja  rów nież tak pragnę go oba- 
czyć, jak  gdyby poczciw iec ten miał 
dla mnie w ór złota w pogotow iu !

(G. d. n.l.
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s^ara się zaradzić „kom itet Towa­
rzystw a Rolniczego i W innicow ego“ 
w Szw ajcaryi, w  kantonie V«ud, kióry 
przeż pośrednika sw ego, p H ansa 
Marti ago w  K alinach koło Aarborgu, 
kontraktuje już od kilku lat polskich 
robotników  z  obustronnem  zad o w o ­
leniem pracodaw ców  i robotników .

W  ten sposób przy stopniow em , 
należytem  zorganizow aniu biur pośre­
dnictw a pod kontrolą rz^du i w ład z kra­
jow ych  przestanie być i w  tym  kierun­
ku  bojkot P rusaków  m rzonką i powoli 
coraz szersze w arstw y  naszego ludu 
wiejskiego odciągnie od w ychodżctw a 
pruskiego gdzie nasi robotnicy dozna­
ją różnorodnych krzyw d, szykan w y­
zysku.

Praw dę m ówiąc, stokroć lepiejby 
b \ ło, gdyby w ytw orzyw szy  przem ysł 
sdny, starano  się zatrudnić te w arstw y 
robotnicze na m iejscu, w  kraju. Praca, 
ów  najw iększy kapitał, zostałaby na 
dorobek w łasnego kraju.

Ale jeżeli inaczej być nie może, 
to mech idzie kto m usi za granicę, 
lecz nie do Prusaków , tylko tam , gdz>e 
uznają  w  nim  godność ludzką, naro ­
dow ość i religię. (p.)

Fatalne... spodnie.
H um orystyczny w ypadek  zdarzył 

się w piąty m dziesiątku ubiegłego w ’e- 
ku pew nem u urzędnikow i polityczne­
mu. który spow odow ał dlań na dłuższy 
czas niepow odzenie w  karyerze urzędni­
czej, a  w szystkiego narobiły nieszczę­
sne.. spodnie

Było to zaś tak:
Dwu kolegów  szkolnych o nie­

mieckich nazwisKach, ukończyw szy stu- 
dya praw nicze n a  w szechnicy  lw ow ­
skiej, w stąpiło do służby przy w ładzach 
politycznych w’ Galicyi. jed en  z nich 
L... w yaw ansow ai na  radcę nam iest­
nictwa, drugi został naczelnikiem  urzę­
du pow ia to w tg o  w  m ajem  miasteczKu 
na granicy Śląska.

Zdarzyło się, że szczęśliw szy w  ka­
ryerze urzędniczej L... podróżow ał dy­
liżansem  ze L w ow a do W iednia i po 
drodze zatrzym ał się u  kolegi dla w y­
poczynku. W  toku rozm ow y przyja- 
c.elskiej zapytał „B ezirksvorstehera“, 
dlaczego siedzi taK uparcie na  prow in- 
cyi, w zapadłej m ieścinie, a me ubie­
ga się o w yższą rangę. — „Alez kil­
kanaście razy wnosiłem  prośby o aw ans, 
a jakkolw iek nam iestnictw o zaw sze 
z przychylnym  w nioskiem  przedkłada­
ło m e pouania, m im o to m inisterstw o 
stale odm aw ia nom inacyi" — odpow ie­
dział sm utnie preferow any.

Radca przyrzekł w  czasie bytności 
sw ej w  W iedniu  zająć się spraw a ko­
legi, tem bardziej, źe znał go jako urzę­
dnika zdolnego, pilnego i w e Lwowie 
jaknajlepiej zapisanego, a  że miał sto­
sunki w  W iedniu, był tam  dobrze w i­
dziany u  najw yżej postaw ionych osob, 
nadto spokrew niony był, spow inow a­
cony czy zaprzy jaźniony  z sam ym  mi­
nistrem , czy jakim ś szefem  sekcyi z ro ­
d u  w yższej arystokracyi niemieckiej, 
przeto tem bardziej m ćgl się spodziewać 
dodatniego sKutku sw ych  zabiegów'.

Jakoż będąc w m inisterstw ie, za­
pytał. dlaczego kolegę jego tak w ytrw a­
le wiaóza pomija przy aw ansie. Zaj­
rzano do kw ak fika cy i i pokazało się, 
że pan „B ezirks-V orsteher“ jest „ein po- 
lm sch unvenassliches Individuum ‘\  Dla­
czego? —  py ta  radca L ...; — w yjęto 
odnośne ak ta personalne, a  te w yka­
zały, ze raz  kiedyś, w  dniu urodzin 
m onarchy, pan „BezirKS-Vorsteher" bę­
dąc na nabożeństw ie, m iał na sobie za­
m iast galow ych białych —  czarne spo­
dnie O tern w ykroczeniu dowiedziało 
się m inisterstw o z raportu  zar.darm e- 
ryi.

Radca L..., znaiac na w skroś ko­
legę, zaręczy! za jego loialnosć, więc 
też niebaw em  protegow any jego po­
stąpi! na w yższy szczebel w  hierarchii 
urzędniczej.

Zapyta zapew ne niejeden z czy­
telników-. dlaczegóż ten lojalny urzę­
dnik wykrocz}! tak grubo — spo­
dniami ?

On sani w ytłum aczył to sw em u 
szczęśliw szem u koledze w  ten  sp o só b : 
W  dzień uroczystości w kładałem  na  się 
białe „m egodziw oaci", a  gdym  za  sil­
nie n ad ąg n ą l szelki, jedna z nogaw ic 
naprężona ,, sztruplam i“ pęitła na kola­
nie; nie było rady, m usiałem  włożyć 
inne spodnie — ciemnej barw y, nie 
m ając drugiej pary białych.

Radca L . ., wybaw iciel kolegi, 
przedtem  Niemiec, potem  spolonizow a­
ny, przeszedł na em eryturę poaoonc za 
nam iestnikow ania hr. G ołurhow skiego.

T ak  to m ałe przyczyny, pociągają 
za sobą przykre skutki.

Z ruchu wybórczego“.
Podczas w czorajszych w yborów  

kręcił się po m agistracie jakiś człowie- ‘ 
czyna z płow ą czupryną i oberw anym  
do połow y w ąsem . Podchodził on bądź 
to do agitujących za  sobą kandydatów ', 
oądż też ćo  w iększych nm cherów  w y­
borczych, i ofiarow yw ał im po kilka­
naście legitym acyi w yborczych za... 
10 koron. Robił to najczęściej przed 
biurem  prezydyalnem , tajem niczo, ner- 
wow’o, jak  jaki „fra jer“, przyczem  plik 
legitym acyi rozwijał i p ierw szą z w ierz­
chu pod surdutem  pokazyw ał, w dal­
szych jednak  przew racać nie pozwolił, 
bojąc się niby wyłapania.

Oferta była zbyt kuszącą, aby się 
jej oprzeć. To też niejeaen jeszcze dy­
skretniej wyciągnął piątkę z kieszeni 
i w tykał ją  naiw nem u handlarzow i w  rę­
kę. biorąc w  zam ian pęk legitym acyi. 
H andlarz znikał natychm iast, a nabyw ca 
cennych kart w yborczych przekonyw ał 
się po mew/czasie, ze pod pierw szą 
praw dziw ą legitym acyą znajdow ały się 
czyste arkusze papieru.

T en  m anew r m usiał się płow em u 
człeczynie kilkakrotnie udać, aż w  klatce 
w chodow ej I. piętra przed figurą u s ta ­
wionej tara bogini, jakiś oszukany ma- 
c h tr  w yborczy dopadł go i wymierzył 
mu piorunujący policzek, naco ów’ człe­
czyna zaw rzał straszliw ym  gniew em  
i pobiegł po policyę, z którą niebaw em — 
nigdy niewrócił.

*

Jak u  inny przem ysłow iec w ybor­
czy, i to o bardzo eleganckim w yglą­
dzie, zgłaszał się do różnych kom itetów  
i ośw iadczał sw ą  gotow ość do głoso­
w ania na obce legitym acye, poniew aż 
„co tylko przj jechał z W arszaw y i 
nikt go w e Lw ow ie niezna". Tak nie­
poszlakow ana osobitosć była dla wielu 
kom itetów  cennym  nabytkiem . Posyła­
no go zatem  do sali z legitym acyą i 
z poleceniem , aby po glosow aniu legi- 
tyinacyę ostem plow aną znow u przy­
niósł. W arszaw iak  w racał atoli bez le- 
gitvmacvi, a zato z oznajm ieniem , że 
został zdem askow any i kom isya legity- 
m acyę m u odebrała. Dostawał tedy ko­
ronę albo guldena z poleceniem, aby 
na w ypadek jakiej chryji sądow ej nie- 
zdradzał się, z jakiego kom itetu legity- 
m acyę otrzym ał. W arszaw iak  ślubow ał 
dyskrecyę —  i biegł natychm iast do 
innego kom itetu, aby tam  legitym acyę 
w  pierw szym  komitecie o trzym aną 
sprzedać, a zarazem  znów  do głosow a­
nia usługi sw e oriarow'ać.

#

Pracowmla też na korytarzach m a­
gistratu i ..spółka w,yborcza ,‘. Jakiś szu- 
jow aty  jegom ość podchodził do kandy­
data, podlegającego ściślejszemu w ybo­
rowi, i zw racał m u uw agę na  jakiegoś 
zachrypniętego „łajdaka", który zaw zię­
cie przeciw  niem u (tj. przeciw  kandy­
datow i) agituje i z list go kreśli.

U rażony w sw ej obyw atelskiej am- 
bicyi kandydat udaw ał się do wrzeko- 
m ego agitatora z  interpelacyą, czem u 
go przesl jduje, a rozmowa. kończvła 
się zwykle datkiem paru guldenów  i 
p ropozycyą,-aby  „dal spokój".

Dwójka ta  zrobiła parę tylko, ale 
bardzo solidnych interesów.

*
Około 4-tej popołudniu przejeżdża­

ła przed ratuszem  autom obilow a śm ie­
ciarka,. naoełniona robotnikam ń Publi­
czność przyjęła ją  głośnym i okrzykami’ 
w m niem aniu, że przywozi ona zw er­
bow anych przez „Strzelm cę" w ybor­
ców. Ale skończyło się na m niem aniu 
tylko. Automobil bow iem  niestanął i 
w yborców  na bruk m ewysadzil.

Z bifz&a i z daleka.
(P orządny apetyt. — Gromochron w 
czasach starożytnych. — J a k  poseł oylą- 

dął cesarzową. Baw oły -wygasają')

W  miejscowości M anistiąue w  sta ­
nie M ichigan żyje pew ien robotnik far- 
m erow y nazw iskiem  Joe Sheeis, który 
posiada zaw sze taki w spaniały apetyt, 
iż w yzyw a ną  obżarczy pojedynek 
każdego, ofiarując za p o k o n a n i bar­
dzo znaczne prem ie, a nie może kontr- 
zapaśm ka znaleźć.

N iedaw no zjadł on objad, który 
się składał z 3 funtów  kapusty , 2 bo­
chenków  chleba, kilo kartofli, 3 kw art 
herbaty, 8 bomb piw a, 6 szklanek w o­
dy i kilo mięsa. Skoro to wszy suto już 
zjadł, kazał sobie podać 3 tuziny jaj, 
które spożył w  15 m inutach i ośw iad­
czył, że jest gotow ym  zjeść jeszcze 
w iecej, jeżeli się kto z nim zaiozy. — 
Lecz takiego am atora nie znalazi mimo 
tego, iż ofiarow yw ał 250 koi. premii. 
Przyjaciele zaś jego zapew niają, że 
Sheets jest w  stanie w przeciągu godzi­
ny uw inąć się z dw om a setkam i jaj, 
ugotow anych na m ękko.

*
Długo się sprzeczano na tem at, 

czy starożytność znała skuteczność uży­
w ania grom oehronćw , czy tez me. .Aż 
dopiero obecnie uczony  Diimich w  dzie­
le sw em  o św iątyni egipskiej w  Den- 
dera podaje, ze na  św iątyni w  mieście 
D endera w  Egipcie około 160 roku przed 
C hrystusem  w zniesione były 2 m aszty 
z drzew a, pokryte ; miedzią, k tórych 
końce były pozłacane a  to w szystko  
w  tym  celu, „aby zniszczyć siłę nad- 
c.ągającej burzy". Drugie stw ierdzenie 
tej hipotez}’ podaje p. Diimich, m ówiąc 
o św iątyni R orosa  w Edfu w  górnym  
Egipcie, na  której miały znajdow ać się 
aż 4 m aszty z drzew a akacyow ego,
0 k tórych w  papyrusach  egipskich jest 
następująca w zm ian k a :

„jak  rodzeństw o sterczały ku nie­
bu, pow leczone m iedzią z obcych k ra ­
in, do odpędzania piorunow ej burzy".
1 w reszcie ostatnio odkryto w  T alm u­
dzie hebrajskim , że daw ni żydzi w ie­
dzieli jak  należy strzedz w ysokich b u ­
dynków  od uderzenia grom u, bo znaj­
duje się w  nim następujący ustęp: „kto 
użvw a żelaza około sw ego dom u, ten 
przekracza zakaz o naśladow aniu po­
gańskich zw yczajów ; wolno ja  jednak  
uzyw ae do obrony przed błyskaw icam i 
i piorunem ".

*
N iedaw no w yszła św ieża książka 

znakom itego pisarza francuskiego E rne­
sta D audeta pt. „Józef de Maistre i 
hrabia Blacas, nistorya ich przy jaźni". 
Otóż w tem  dziale opow iada D audet 
następujący  hum orystyczny kawał, jaki 
s<ę udał jednem u posłowi na dw orze 
cesarzow ej Maryi T eresy .

„Gdy hrabia T ron zjawił się w sali 
audyencyonalnej, dla pożegnania, cesa­
rzow ej, a ustępow ał ze stano a iska posła 
na dw orze austryackim , rzekł do mo- 
n a rch in i:

„N ajjaśniejsza Pani, z bólem  serca 
przychodzi mi się pożegnać, gdyż tak 
długi czas byłem posłem  przy W a­
szej C esarskiej Mości, a obecnie u s tę ­
pow ać m usze, nie m ajac naw et tej 
saty sfakcy i,^bym  mógł kiedykolwiek 
W asza  C. M. z blisko oglądać.

—  Cóż to znaczy, panie pośle —  
spytała zdum iona cesarzow a.

—  Ah, to znaczy, że jestem  z uro­
dzenia krótkow idzem , a nigdy dotąd 
nie pozwoliłem sobie na to, by 
patrzeć na W aszą C. M. przez szKła 
okularów.

— No, jeżeli tylko o to  chodzi, 
to proszę, panie pośle, ubierz pan o k u ­
lary i patrz na m nie, jak  ci się tylko 
długo podoba.

Poseł nie kazał sobie tego dwa ra­
zy pow tarzać. (Nawiasem  trzeba dodać, 
że w tym  czasie M arya T eresa, była 
m łodą i bardzo piękną kobietą) odstą­
pił kilka kroków  w tył, w ydobył z o- 
chrąniacza okulary, z sakram entalną u 
w agą nałożył je  na nos, poczem  z mi­
ną salonow ego lw a postąpił o parę kro­
ków  naprzód, m ierząc długo od stóp 
do głow  cesarzow ą — i w ykrzykując 
co chw ila: „W spaniała, jak Boga ko­
cham , w spaniała kobieta!" — Mar}a 
T e iesa  nie wzięła m u tego za złe, lecz 
zaczęła się śm iać tak serdecznie, jak  je ­
szcze nigdy w  życiu.

*
Minęły już  bezpow rotn.e czasy m y­

śliwskie Ameryki, kiedy po rozległych 
rów ninach K anzasu, krążyły olbrzymie 
trzody baw ołów , z których niejedna 
składała się z tysięcy i dziesiątków  ty­
sięcy tych zw ierząt. Z arów no indyjscy 
myśliwi, jak  biali, tępili je bez litości, 
tak, że dzisiaj już  prerye opustoszały, 
a  niewielkie grom adki baw ołów  coraz 
rzadziej się spotyka. Ale niedaleki już, 
zdaje się czas, kiedy wyginie i ta re­
szta, mimo surow ych praw , jakie w y­
dał rząd am erykański, celem ochrony 
tych  zw ierząt. T ak  przynajm niej brzm ią 
sp-aw ozdania dw óch znanych uczonych, 
E rnesta  Thornpson-Setona i m ajora A 
M, L-arvisa, którzy niedaw no przedsię­
wzięli z polecenia iządu  w ypraw ę n a ­
ukow ą w  oalegle doimy rzeki M acken- 
zie, oddalone o setki mil na  północ od 
zam ieszkałych okolic K anady. N aw et 
w  najbardziej niedostępnych dolinach, 
myśliwi wytępili zw ierzynę ; uczeni 
p rzypuszczają, że za lat pięć mniej w ię­
cej. dziki baw ół w  preryi ulegnie zu ­
pełnie w  w alce z człowiekiem. Jedynie 
na południe od M anitoby, udało się im 
spotkać stadko, żyjące w  pierwotnym 
stanie, dzięki czemu zdołali podejść 
blisko do mego i sfotografow ać. Jedy­
ną radą byłoby — ich zdaniem  — 
przepędzenie baw ołów  dalej ku  'połu­
dniowi i otoczenie ich tam  najtroskliw ­
szą ochroną. Rząd kanadyjski czyni je­
dnak usilne sta ran ia , aby  zapobiedz 
w yniszczeniu baw ołów , a m ed aw n o za  
kupił od m yśliwych am erykańskich zna­
czniejszą trzodę i umieścił ją  w olbrzy­
mim Elk-R iverpark, obejm ującym  prze­
szło 3 tysiące akrów’, gdzie wszelkie 
usiłow ane polow ania byw ają najsuro­
wiej karane. Dzięki tem u, zachow a się 
m oże ten rodzaj zw ierząt, tak, jak  u 
nas żubr w puszczy białowieskiej.

0 instynkcie 
wychowawczym.

W iadom o pow szeennie, że nasze 
panny na w ydania, uczą się w szyst­
kiego, z  w yjątkiem  zasad chociażby e- 
lem entarnej pedagogii, tak niezbędnej 
przy wypełnianiu obow iązków  m acie­
rzyńskich. Dla błyskotek życiow ych, 
dla talentów , których się nie posiada, 
dla w atpiiu’ej w artości francuszczyzny 
lub angielszczyzny, zaniedbuje się naj­
w ażniejszy, przez natu ię  w skazany  o- 
bow iązek pokierow ania dzieckiem w 
pierw szych latach jego życia, gdy 
kształtuje się charakter, gdy w ystępuje 
jego ;ndyw :dualnośe, gdy w rażliw ość 
w  chw ytaniu zew nętrznych zjaw isk jest 
w  nadzw yczajnem  napięciu

— Poco się tego uczyć?... tego 
nauczy  najlepiej m stynkt m acierzyński! 
T akie zdanie w ygłaszają ojcowie i m at­
ki dorosłych dzieci, które niebawem  
m ają Same tw orzyć w łasną rudzme.

N astępstw a takiego zaniedbania sa 
fatalne i dotkhwie aają  się uczuć juz 
w  pierw szym  _ roku m acierzyństw a.

. malarzy szyldów.
i wogóie wszelkich profesyonistów, ustanowiłem wyjątkowe 
ceny zniżone na wszelkie potrzebne materyały, co podaję do 
— powszechnej wiadomości Szanownych Pp. Majstrów.

pokojowych, lakierników, 
sroiarzy, tokarzy, farbiarzy 
kapeluszników,’ blacharzy,

A LO JZY
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Matki trak tu jące zrazu  dziecko jako ra­
dość życia, jako rozkoszną zabaw kę, 
staj ą niebaw em  bezradne w obec pierw­
szych przebłysków  sam odzielności dzie­
cka, w yrażającej się najczęściej w  tak 
zw anych k a"rj sach, którym też folgują 
przez miłość m acie rzy ń sk ą ; uiegają 
dziecku w e w szystkiem  i powoli czy­
nią z m aleństw a dom ow ego tyrana, 
którem u w szystko  w olno, przed którym  
każdy ustąpić musi, a zw łaszcza oj­
ciec, nie m ający zw ykle praw a głosu 
w zaraniu  życia sw ego dziecka. T ym  
sposobem  charakter m aleństw a wchodzi 
na bezdroża, paczy się, staje się despo­
tyczny i przyczynia tysiące trosk  zaw o­
jow anej całkiem m atce, oraz w szyst­
kim dom ow nikom .

Jak ’e szkody stąd w ynikają w dal- 
szem  w ychow aniu  dziecka, jak  jest 
ono utrudnione, o tern zapóźno, nie­
stety, przekonyw ają się m atki, narze­
kające zw ykle na  niegrzeczność dzieci, 
na brak  poszanow ania dla starszych, 
na krnąbrność i lenistw o...

I w ów czas dziecko już  nie uw aża 
się za  radość życia i zabaw kę, lecz za 
c ię ż ą  i utrapienie. A w szystko to pły­
nie z braku jakiegokolwiek przygoto­
w ania pedagogicznego przed spodzie- 
w anem  m acierzyństw em .

Sam instynkt macierzyński nie 
wystarcza, t r z e  Da s i ę  u c z y ć ,  j a k  
w y c h o w a ć  d z i e c k o .  O tem po­
winni pamiętać rodzice, mający córki 
na wydaniu.

Wczorajsze wybory
podobne są  do grochu  z kapustą. List 
oddano 5074, ale tak  skreślonych i 
popraw ianych, że w edług list trudno 
dziś w yrokow ać o tych kandydatach, 
którzy ponad absolutną w iększość, a 
więc ponad 2538 głosów  otrzymali

Najsilniej szła lista m iejska, 
(Strzelnica) 1928, potem  pow szechne­
go kom itetu obyw atelskiego (endecka; 
14C1, kom itetu relorm y gospodarki 
miejskiej 841, organizacyi narodow ej 
VI. okręgu 361 i stronnictw a katolicko- 
narodow ego 243. L i s t a  u r z  ę d n i c z a, 
która przyjęła H udeca, z o s t a ł a  
p r z e z  u r z ę d n i k ó w  s k a n d a ­
l i c z n i e  z b o j k o t o w a n ą ,  oddano 
ją  bow iem  tylko 117 razy, a i to 
w  większej części po w ykreśleniu z niej 
socyakstycznegu kandydam .

Gdyby jednak przyjąć, ze listy nie­
były kreślone, to  na podstaw ie ich ze­
staw ienia, zostaliby w ybrani na  iat 6 -

1. Hardasz Ferdynand 4b03.
2. Philipp E dm und 4603.
3. Sklepiński Karol 4095.
4. Biemecki A leksander 3867.
5. Czarnecki W łodzim ierz 3255.
6. Soleski Jan  3255.
7. Bartoń Angelo 3142.
8. T opfer Szym on 3 l4 2 .
9. Schneider Adam  3036.

10. M aresch S tanisław  9788.
11. Ciechulski W ładnsław  2777.
12. Getritz A leksander 2777.
13. Ihnatow icz Jan 2777.
14. Ohly Ferdynand 2777.
15. Platowski S tanisław  2777.
16. W enzel Karol 2777.
17. Zgorski Julian 2777.
byłoby  zatem  w ybranych  17 kan­

dydatów . T ak  przynajm niej m atem aty­
cznie w ynika. W  prakryce jest to je ­
dnak niemożliwe, a ów błąd rachun­
kow y leży w tem. że stronnictw o kato ­
licko-narodowe postawiło na sw ej liście 
tylko 12 kandydatów , zam iast 16.

W edług tej sam ej rachuby na  3 
laia otrzym aliby absolutna w iększość:

1 Alojzy W allek 3.998
2. Stefan Garczyński 2.894.
Poniżej absolutnej w iększości na lat 

6 zostaliby następujący  kandydaci:
1. Józef C hobdecki 2.176.
2. dr. Marceli Chlam tacz 2.070.
3. dr. Karol H ornung 2.070.
4. dr. Zbigniew  Pazdro 2.070.
5. dr. M aryan Janelli 1.939.
6. dr. M aksymilian L iptay 1 939.

7. dr. Leonard Srahl 1.939.
8. di. Stanisław  Dobiecki 1.939.
9. Teofil W itosław ski 1.939.* T

10. Kazimierz lm ski 1.822.
11. W ładysław  T erenkoczy 1.822.
J2. Józef H udec 966. (!)

Na lat 3:
1. W ojciech D ąbrow ski 2.070.
2. W ładysław  K ostrzew ski 9o6.
W ynik  ten ulegnie jednak  pew nej

zm ianie, poniew aż listy były silnie kre­
ślone. I tak  najbardziej kreślono H u- 
ueca, choć z drugiej strony hyeny so- 
cyalistyczne pod grozą rew olw erów  
w ym uszały  dopisyw anie go, m ianowi­
cie na liście Strzelnicy... D opisyw ano 
też bardzo silnie W ojciecha D ąbro­
wskiego,

Skrutynium  znane będzie za  ty ­
dzień.

Dla „G ońca“ jest szaloną satys- 
fakcyą, że H udec padł w  tak  skanda­
liczny sposób, gdyż otrzym ał najm niej­
szą iiość głosów  ze w szystk ich  kandy­
datów .

Zabójstwo przez omyłkę.
Czemiuwce, 18. m aja.

Su aszny w ypadek  zabójstw a przez 
pom yłkę, którego ofiarą padł Polak, 
23-ietni Józef D razner, zdarzył się 
w  nocy z 16-go na  17-go b. m. w S a -  
dogórze pod Czerniowcarni. W ypadek  
ten m am y do zaw dzięczenia naszym  
ukraińskim  hajdam akom .

W  Sadagórze m ieszka peusyono- 
w any  w achm istrz żandarm eryi niejaki 
Błaszczuk, który ubiegał się o posadę 
burm istrza w  Nowej Zuczce. Nie po­
dobało się to  tam tejszym  U kraińcom  
i żydkom -syonistom , z tego pow odu, 
że p. B łaszczuk jest Polakiem. Od 
dłuższego czasu  otrzym yw ał p. Błasz­
czuk listy anonim ow e z ostrzeżeniem , 
że zostanie zam ordow any, jeśli sw ej 
kandydatury  nie cofnie. L isty te były 
pisane w  ruskim  języku . O prócz tego 
hajdam acy bom bardow ali nocam i dum 
p. B laszczuka kam ieniam i a  onegdaj 
wybili m u w szystkie szyby. Nic dzi­
w nego, że napastow any człowiek zde­
nerw ow ał się do najw yższego stopnia 
i po całych nocach nie sypiał, czuw a­
jąc z nabitym  karabinem  w  ręku.

W  nocy z sobo ty  na niedzielę 
około godziny l szej D razner przecho­
dząc obok dom u p. B łaszczuka mirno- 
woli, czy też dla żartu  uderzył kilka­
krotnie laską po parkanie okalającym  
ogród. B łaszczuk otw orzył okno i w i­
dząc stojącego przy parkanie człowie­
ka chwycił za  nabity karabin, który 
miał u siebie w  domu i bez nam ysłu 
dał ognia. Kula ugodziła biednego 
D raznera w  sam ą skroń tak nieszczę­
śliwie, że ten na m iejscu wyzionął 
ducha.

Zwłoki nieszczęśliw ego leżały na 
m Ljscu w ypadku aż do 10- tej rano, 
dopóki nie przybyła kom isya sądow a.

Błaszczuk tłum aczy się, że strzelał 
w  najw yższem  podrażnieniu, biorąc 
D raznera za  nasłanego  przez h ajda­
m aków  m ordercę. Pozostaw iono go na 
wolnej stopie, śledztw o w  toku.

K ra k .

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

•x v m ,

Klawiszarz grubszego kalibru, tj. 
w łam ujący się do banków , kas, urzę­
dów  itd. pracuje zaw sze —  w ręka­
w iczkach. Nie przez oszczędność lub 
chęc utrzym ania delikatnych rąk, tylko 
przez prostą  ostrożność, stosow aną 
w  tym  celu, aby  na  przedm iotach, m ia­
nowicie m etalow ych (a  głów nie kasach) 
niepozostaw ić śladu sw vch palców, po 
których to śladach każde policyjne biu­

ro antropom etryczne spraw cę włam ania 
natychm iast z nazw iska odkryje, o ile 
on się w album ie zbrodniarzy znaj­
duje.

K ończyny palców  bowiem , a mia­
nowicie ich strona w ew nętrzna, p u ­
szkam i albo brzuścam i zw ana, nosi na 
sobie zazw yczaj w  półelipsach biegną­
ce linie, bardzo delikatne, gołem okiem 
jednak  dostrzegalne, które to linie (o 
ile naskórek puszki nie ulegnie skale­
czeniu) pozostają zaw sze te sam e. Nie­
m a zaś dw óch palców  o zupełnie id en ­
tycznej konfiguracyi tych linii, i dlate­
go odbitka na  papierze tych palców , 
zw ilżonych czernidlem  drukarskiem , po­
zostaje na zaw sze znakiem rozpoznaw ­
czym, po k tórych agnoskuje zbrodnia­
rza każde biuro antropom etryczne. T o  
policyjne utrw alanie palców  zbroum a- 
rza na papierze nazyw a się daktylo­
skopią. Że zaś palce ludzkie są  zaw sze 
nieco tłuste, w ięc na  gładko polerow a­
nych m etalach pozostają z nicn mniej 
lub więcej w yraźne śiady —  i policyi 
w ystarczy w sw ym  album ie przeszu­
kać identycznych odbitek brzuśców , 
aby wiedzieć, kto się w łam ania  do­
puścił.

O celach i zadaniach antropom e­
try;. której integralną częścią jest d a ­
ktyloskopia czyli u trw alanie odbuek 
z brzuśców , pisze p. A ntoni K urka, 
c. k. adjunkt policyi, co n as tęp u je* ):

Już  od daw nych czasów  zastana­
w iano się nad  w ynalezieniem  sposo­
bu, któryby umożliwił rozpoznanie oso­
by  po dłuższym  czas'e  i stw ierdzenie 
jej tożsam ości dla celów krym inastyki 
i służby policyjnej.

Jak  ogólnie w iadom o, zprodniarze, 
osoby w ydaione z pew nych m iast lub 
krajów , pudszy w.ają się zazw yczaj pod 
fałszyw e nazw isko, z następujących  
po w o d ó w :

aby  w  ten sposób uniknąć w ym ia­
ru  w yższej karv ze w zględu na  len 
poprzednie ukaranie, aoy  nie pociągano 
ich do odpowiedzialności za  zakazany  
pow rót, aby  uniem ożliw ić w ładzom  
spraw dzenie ich m ieszkania a  tem sa­
m em  i w ytropienie ich w spólników , 
oraz przedm iotów  i narzędzi, odnoszą­
cych się do popełnionych czynów  
zbrodniczych t. zw . corpora delicti. 
Często tez niem ożliwem  było soraw dze- 
nie pochodzenia u  przytrzym anych 
włóczęgów, osób głuchoniem ych, um y­
słow o chorych i znalezionych trupów , 
a bardzo w ażnym  jest dokładny' i nie- 
zaw odzący opis osoby dla organów  
bezpieczeństw a w  w ypadkach zarzą­
dzonych poszukiw ań za  osobam i ści- 
ganem i listami gończym i, anarchistam i, 
zbiegłymi więźniam i, inkw izytam . i t. p.

Ale nie tylko u  tej kategoryi ludzi 
jest potrzebny' sposób prow adzący do 
stw ierdzenia tożsam ości osoby. Często 
zdarzały się w ypadki, że jakiś zbro- 

' dniarz odsiadyw ał karę, podszyw szy się 
pod nazw isko człowieka nieposzlako­
w anego, a  znając dokładnie stosunki 
familijne tej osoby, podał też daty zu ­
pełnie zgodne z jej pochodzeniem . 
Okoliczność tak? w ychodzi nieraz zbyt 
późno na jaw , n. p., gdy ów  nieposzla­
kow any  ubiega się o pośw iadczenie 
m oralności i spotyka się nagle z zarzu ­
tem, że był karany. Po upiywie lat tru ­
dno jednak  spraw dzić w takich w y ­
padkach, której osoby  zanotow ane kary 
dotyczą, i rehabilitacya nie w innego na 
trafia na zr.aczne przeszkody.

Dwa tego rodzaju  w ypadki w yda­
rzyły się u  nas w ostatnich czasach. 
W  jednym  pod nazw isko Feliksa S zat­
kow skiego podszył się przed kilkunastu 
laty znany złodziej, W ilhelm Olsiewicz.

*) „O antropom etryi i opisie o so ­
by w edług system u Alfonsa Bertillone" 
ułożył A ntoni Kurka, c. k. ad junk t po­
licyi w e Lwowie. Pow yżej przytoczone 
dzieło au to r przygotow ał dopiero do 
druku i uprzejm ości p. Kurki zaw dzię­
czam y, że pom zszy ustęp  o celach i 
zadaniach antropom etryi podać m ożem y 
dosłownie w edług łaskaw ie udzielonego 
nam  przez au tora  m anuskryptu.

Skonfrontow anie św iadków  i poszko­
dow anych było już niemożliwem, gdyż 
jedni ju ż  poumierali, a drudzy w y  dalili 
się ze Lw ow a.

W  drugim  w ypadku schw ytany 
przed 6 laty na kradzieży kieszonkowej 
na odpuście w  Sądow ej W iszni noto­
ryczny złodziej i w łóczęga Jerzy  Lag- 
danów , podszył się ped  nazw isko cze­
ladnika szew skiego E dw arda Skalskiego 
ze L w ow a i pod jogo nazw iskiem  za­
sądzony, odbył karę 6-cio m iesięcznego 
więzienia w  Przem yślu. Rehabilitacya 
była tem  trudniejsza, że Łagdanów  
przed kilku laty zmarł w  więzieniu.

Przed około 40 laty w prow adzono 
w  służbie policyjnej i krym inalistyce 
fotografie, sądząc, iż w  ten  sposób uda 
się z łatw ością spraw dzić identyczność 
osoby.

W  krótkim  jednak  czasie nagro­
madziła się tak wielka ilość fotografii, 
iż srało sie rzeczą w prost niem ożebną, 
z tych ogrom nych zbiorów  w ynaleźć 
podobiznę pew nej osoby, jeżeli ona nie 
podała sw ego praw dziw ego nazw iska.

N asz now szy  zbiói naprzykład za ­
w iera już  przeszło 2500 fotografii. 
G dyby więc przyszło w yszukać z po­
m iędzy tej ilości podobiznę osoby, któ­
ra niechce podać sw ego nazw iska, m u- 
sianoby stracić kilka dni na sam em  po­
rów nyw aniu , a  w  końcu nie miałoby 
się pew ności, czy z pow odu znużenia 
w zroku  nie przeoczono w łaśnie tej po­
dobizny, o k tórą się w  danym  razie 
rozchodziło.

R ozm aić badacze na tem  polu pro­
ponowali oprócz fotografii jeszcze prze­
różne inne system y, jak  odbitk: brzu- 
ściow  z  palców, na  sposób używ any 
przez Chińczyków , odbitki gipsow e 
dolnej szczęki, dokładne zdjęcie kolo­
rów  oka, odm odelow anie lub odfoto- 
grafow anie ucha, jak  najznam ienniejszej 
części ciała, anatom iczny opis szczegól­
nych znam ion i wiele innych sy ste ­
m ów

W szystkie te sposoby uznali znaw cy 
za bardzo dobre, lecz w  praktyce nie 
dały się z  korzyścią zastosow ać, po­
n iew aż przy każdym  z tych system ów  
okazyw ały się te sam e braki, co przy 
fotografii.

Registr atura do nich m usiałaby 
być założoną na poostaw ie nazw isk, 
a gayby  chodziło o zbadanie tc ssamości 
osoby, niechcąeej podać sw ego nazw i­
ska, n a  nieby się nie przydały.

Alfons Bertillon, szef u rzędu roz­
poznaw czego paryskiej policyi, p raco­
wał długie la ta  n ad  tą  spraw ą, a w  ro­
ku 1882, udało m u się ułożyć system  
pom iaru i opisu antropom etrycznego, 
który je s t nie tylko dokładniejszym  od 
w szystk ich  dotąd proponow anych sy ste ­
m ów , lecz u su w a nadto  trudności w  re­
jestrow aniu .

Przy rejestrow aniu  bow iem , w y­
pracow anych  przezeń kart antropom e­
trycznych nie w chodzą w  grę ani n a ­
zw iska ani liczby porządkow e i zbędne 
są wszelkie indeksy i zapiski.

Bertillon przy swoim  system ie 
wziąt za podstaw ę praw a natury.

Jak  nie znajdziem y m iędzy w szyst- 
kiemi roślinami dw óch listków, któreby 
byty  w  zupełności rów ne (jednakow e), 
tak  też niem a dw óch luazi, ktorzyby 
byli jednakow o zbudow ani, mieli tę sa ­
m ą m uszkulaturę, te  sam e rysy, ruch> 
i t. p.

Sysiem  ten przyjęto z uznaniem  
w  całym  świeeie, w prow adzając go 
najpierw’ w głów nych m iastach.

W  roku 1897, przyjęto go w  Au- 
strv : i założono najpierw przy w iedeń­
skiej Policyi u rząd  rozpoznaw czy, k tó ­
ry urządza antropom etryczne kursa i roz­
pow szechnia ten system  w  calem 
państw ie.

K S M K S IR A .
Kalendarzyk:
W e środę, rzym .-kat. B ernarda, 

gr -kat. Zn. m cz. Kir.
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W e czw artek rzym .-kat. H eleny 
Kr. — gr.-kat. Joana  Boh.

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dvrekcvą LudwiKa H edera):

W e środę „H anakc".
W e czw artek  popołudniu o godzinie 

pół do 4-ej „N ora“.
W e czw artek w ieczór „T rayiata".
W  piątek „H anako".
W  sobotę popołudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „Św iętoszek” .
W  sobotę wieczór „W esoła w dów ­

ka".
W  niedzielę popołudniu o godzinie 

pól do 4-tej „Bakcyle m iłości11.
W  niedzielę w ieczór „C aralleria 

rusticana".
W  poniedziałek „Niebieska m y­

szka
W e w torek  „T o sca“.
W e środę „Niebieska m yszka".

MIEJSCOWA.
Dziwoląg. Na jednej z kam ienic 

przy  ulicy O chronek w idnieje tablica 
z napisem  ; „ J a ą u e s  S i l b e r m a n  
C o m m e r c e  d e  M a  r b r e s “. W i­
docznie poleca ren pan Jaąu es Siloer- 
m an Francuzom , sw oim  rodakom  jakąś 
specyalność handlu lub przem ysłu. Czyż- 
Dy sie nie goazilo zaw iadomić i te 
mniejsze narodow ości Lw ow a, do k tó­
rych zaliczam  i Polaków , czem  też pan 
Jaąu es Silberm an handluje ? M ożeby 
rozszerzenie tej w iadom ości przyspo­
rzyło m u klientów , chociaż i m niejszej 
w artości ?

Mianowania. Cesarz zam ianow ał 
profesora w  gim nazyum  św . A nny 
w K-akow ie Jana  D orozinskiego. dy­
rektorem  gim nazyum  w W adow icach. 
M unster dom u cesarskiego i spraw  za­
granicznych zatwierdził zarządzone przez 
konsulat w' Port Said m ianow anie pod­
danego austryaekiego S tanisław a Ko- 
zieradzkiego agentem  konsularnym  w 
lsmaili.

Inspektorem  sadow nictw a na Gali- 
c>ę w schodnią zam ianow ał Komitet ga­
licyjskiego T ow arzystw a gospodarskie­
go p. W . L ichonskięgo, do tychcza­
sow ego instruktora sadow nictw a w  Li­
m anow ej.

Skrutynium w sali III. skończone, 
W czoraj w  nocy po g. 11 u k o ń c z y ­
ł a  j u ż  k o m i s y a  s a l i  III. s k r u ­
t y n i u m  w czorajszych w yboruw . 
W  komisyi tej pracow ali radni dr. Dzi- 
w iński (przew odnicząc}), Schleyen i 
Śliwiński, a z g rona  w yborców  pp. 
Giittler i Dattner. W  sali III. głosowało 
522, absolutna w iększość 262. O trzy­
mali głosów na 6 la t:  Philipp 472,
R irdasz 409, Soleski 397, Czarnecki 
396, Ihnatow icz 374, Getritz 373, 
Ciechulski 3 7 1, Bieniecki 366, Zgórski 
361, p latowski 360, Sklepiński 353, 
Ohly 655, T opfer 345, Bartoń 344, 
W enzel 317, Cholodecki ćsOl, Schnei­
der 266, M aresz 201, T erenkoczy 176, 
dr. Dobiecki 167, W itoslaw ski 157, dr. 
Liptay 155, Hudec 140, dr. h o rn u n g  
146, dr. Pazdro 143, dr. Chlam tacz 
141, Laski 139, dr. Stahl 131, dr. Ja- 
neili 130, B randstadter 9.

Na 3 lata: G arczyński 377, W al- 
lek 376, D ąbrow ski 147, Kostrzew- 
ski 137.

Upadek Hudeca przy w yborach  do 
Rady m iasta, w ywołał wśród partyi so- 
cyalistycznej ogiom ne wrzenie. U rzą­
dzono w czoraj po kaw iarniach i po 
knajpach cały szereg pryw atnych kon- 
wentykli, na których w ygrażano „G oń­
cow i" i jego redaKtorom, przypisując im 
w pierw szym  rzędzie tak skandaliczną 
porażkę sw ego wodza. Na niektórych 
zebraniach uchw alono, że z „G ońcem " 
trzeba ju ż  raz stanow czo skończyć, 
przyczem  krw aw e ostrze tych rezolucyi 
zwróciło się przedew szvstkiem  przeciw 
re i  ktorow i „G ońca" p. B randow sk.em u.

M ożemy „najszacow niejszą publi­
czność" (tak  nazyw a socyalistów  pan 
T adeusz  Pawlikowski) zapewnie solen­
nie, ze nasz redaktor na  ich pogróżki 
gw iżdże aryę z „W esołej w dów ki".

Rewolwerowiec W czoraj o godzi­
nie y-tej rano, na W alach H etm ańskich, 
postrzelił nieznany na razie z nazw iska 
pomocnik handlow y, tapicera Józefa Ri- 
scha, um yslow o-chorego. Przystąpiw szy 
do Rischa, począł mierzyć do niego 
z rew olw eru w obecności trzech mło­
dych chłopców, którzy na w idok lufy 
rew olw erow ej usunęli się na bok, Risch 
r.iezoryentował się w idocznie w tern, co

może m u grozić i stał dalej. N-tgle broń 
wypaliła, a  kula utkwiła Rischowi w  no­
dze poniżej kolana. S praw ca um knął, 
a Rischa odprowadzili koledzy na stacyę 
ratunkow a, gdzie lekarz ar. h a is ig  do­
kona! opeiacyi i w yjął kulę z nogi.
0  w ypadku zaw iadom iono policyę.

Mistrze stacyjni, aspiranci i dozorcy 
stacyjni, przypom inają kolegom, ze w  so ­
botę dnia 23. bm. o godzinie 5-tej po­
południu w sali „Skały” w e Lw ow ie, 
odbędzie się krajow y wiec tego cdlam u 
służby kolejowej pod egidą „Sam opo­
m ocy" i w  obecności reprezentantów  
Koła polskiego. Chwila w ażna. Koledzy, 
jaw cie się solidarnie, jak  najliczniej!

Nasz reporter pisze;
Moja narzeczona, jak  Redakeya wie 

już  o tern doskonale, nazyw a się Zo­
sia. Jak  ja  ją  kocham , to przechodzi 
w sztlk ie  pojęcie. Niech sobie R edakeya 
w yobrazi, jej S zanow na m am usm , a  m o­
ja  przyszła teściow a zaprosiła m nie na 
najbliższą niedzielę na  w spólną w ycie­
czkę do Brzuchow ic i pow iedziała, że­
bym  nic z sobą nie brał, bo ona sam a 
naładuje koszyk sznyclam i. Byłbym 
dw a dni do tej uczty  pościł, gdyby nie 
to, że narzeczona zdradziła przedem ną 
w łasną markę (!). Oto sznycle te m ają 
być z k o n in y ! Praw da, jak  m nie ua- 
izeczona kocha? Spraw Jein  jej zato 
w oktaw ę imienin taki kapelusz, na 
którym  ośm bocianów  może pomieścić 
sw oje gniazda. Jest strasznie rozmiło­
w ana w .. tym  kapeluszu. Jako na do­
datek do kapelusza, zaprosiłem  ją  do 
W ityńskiego na Batorego. Zjedliśmy 
razem  do kupy 48 ciasiek, i było nam  
tak  słodko, tak słodko, jak... H uaecow i 
po w yborach, albo prałacinie po śnia­
danku u  Fuchsa, zjedzonym  z dyrekto­
rem  „Unio Catholica".

Czy Redakeya czytała najnow szą 
powieść H enryka Flisa pt. „,J. A. Mul­
ler"? Jest to bardzo ciekaw a powieść
1 ja  taką  m uszę napisać. A tem at już 
m am. T ytu ł będzie — „Ś ruba". W ła­
ściwie to będzie nie pow ieść lecz poe­
m at, zaczynający <-' ę :

Kiedy sam otny po ulicach m iasta 
Chodzę i w nosie bez ustanku  dłubię, 
Jedna mi tylko myśl z duszy  w yrasta, 
O nieszczęśliwej w yśw iechtanej śrubie... 
Bo też i śruba to była nielada,
Co za stal! Jakie gw inty, szlifowanie! 
A teraz na nią rdza czerw ona pada —  
Zmiękła —  i nigdy stw ardnieć nie jest

[w s ta m e !“ .

Ale to  nie należy do rzeczy. Bo 
jak w szystko  w ypiszę, teraz, to egzem ­
plarza potem  nikt nie kupi. N iemam 
zresztą czasu  pisać, bo mi w  głowę 
wlazła ta  japońska  „H anaco" i w y- 
leźć nie może. M ożeby mi ją  stam tąd 
Redakeya w yciągnęła?

A propos, czy R edakeya niewie, 
dlaczego D ulębianka teraz nie kandy­
dowała ? Byłaby z pew nością w yszta 
z urny. T aki był m ały ruch i w yborcy 
dali ze siebie robić, co się tylko hye- 
nom  w yborczym  spodobało.

Niech Redakeya za nic w  świecie 
nie idzie do łazienek św . Anny, bo 
właściciel poprzysiągł, że Ją, to  jest 
Redakcyę, utopi w basenie, a jak  nie, 
to Ją  w parze uduszą  hajdam acy za­
jęci tam  pod kom endą bohatera, co to 
zastrzelił polieyanta. 1 jeszcze jedno, 
Redakeya teraz wlezie do „Śm igusa", 
D ońrze jej tak. W inszuję w esołej po­
droży wspólnie z B alsam baum em  do 
A rgentyny.

W ięcej niem am  nic do pisania, bo 
się sp ;eszę na to przedstaw ienie „H a­
naco". Ja po japonsku  bardzo auzo 
rozum iem . Np. banzaj! A Redakeya 
z pew nością i tego naw et nie rozum ie. 
Proszę się kłaniać „now ow ybranem u" 
rajcy H udecow i, prałacinie i w szystkim  
krew nym  i znajom ym , szczerze odda­
ny i t. d., i t. d.

Dogodna sposobność zwiedzenia wy­
stawy jubileuszowej w Pradze nadarza 
się Ha w szystkich, którzyby skorzystali 
z pociągu wycieczkow ego, w yjednanego 
przez Komitet kuoców . Przyjazd do 
Pragi w' dniu Zielonych Św iatek. Od­
jazd zaś dowolnym i pociągam i, w do­
wolnym  czasie w ciągu dni 30. Cena 
biletu tam  i z pow rotem  II. kl. 57 K 
58 h a l , za 111. klasę ttlk o  30 K 96 hal. 
Zgłoszenia i pieniądze przyjm uje im ie­
niem Kom itetu senior Siow . Kupców, 
Ludw ik H oszow ski, Lwów, ul. Het­
m ańska 4  (u  firmy Beacock) najdalej

do soboty  dnia 23. m aja i9(J8, dogodź. 
8  wieczór. Późne zgłoszen.a m ogą zo 
stać nieuwzględniune, bo ilość Uczestni­
ków  ograniczona.

Cei wycieczki -— zw ieazenie bar­
dzo pouczaiącej, wspaniałej w ystaw y 
przem ysłow ej w  Pradze, godny uzna­
nia tern bardziej, że da ona m ożność 
kupcom  i przem ysłow com  naszym  na­
w iązania stosunków  z fabrykantam i 
czeskimi, celem tern łatu iejszego zu ­
pełnego zerw ania z  Prusakam i.

Ktoby przy tej sposobności chciał 
w stąpić do W iednia na uroczystości ju ­
bileuszow e lub tam tejszą w ystaw ę te­
chniki rękodzielniczej —  m oże kupić 
bilet w ycieczkow y tylko w  jedną stro­
nę ze L w ow a do Pragi za cenę w yno­
szącą tylko 16 koron.

Pomnik dla ś. p. M Micnaiskiego. 
W  swe] pracow ni w  pałacu sztuki 
na  placu pow ystaw ow ym , pracuje pan 
T adeusz  Błotnicki nad  zam ów ionym  
u  niego przez Radę m iejską pom nikiem  
sp. M ichalskiego.

Biust śp. p rezydenta M. Michal­
skiego, w ykonanym  będzie z bronzu, 
podstaw a zaś pom nika z tarnopolskiego 
kam ienia.

O rozm iarach tej pracy p. Błotni- 
ckiego, k tóra  stanie na cm entarzu  Ły­
czakow skim , daje w yobrażenie rozpię­
cie podstaw y, która zajm ie 6 m etrów  
szerokości, w ysokość zaś pom nika w raz 
z biustem  w yniesie 5 m etrów . Całość 
robi im ponujące wrażenie.

Dochód z Trzeciego Maja. Kom itet 
obchodu K onstytucyi T rzeci igo ivUja 
w e Lw ow ie podaje m niejszem  do w ia­
dom ości, że w  czasie obchodu uzy­
skane ; ze sprzedaży kokardek kw otę 
1 130 K 97 h, z  puszek  stałych i ru ­
chom ych 682 K 63 h , z  w stępów  
w ratuszu  i na  polance, oraz z datków' 
uzbieranych na boisku 862 K 1 h. Ra­
zem  2975 K 61 h . W pływ y pow yższe 
po potrąceniu połączonych z obchodem  
w ydatków  przeznaczono dla głów nego 
Zarządu T  S. L. na  ogólne cele T o ­
w arzystw a.

D ochód ze sprzedaży nalepek ilu- 
m inacyjnych w ynosił ogółem 4948 K 
20 h, z czego Zarządow i głów nem u 
przesłano 20C3 K 50 łi, w ypłacono So­
kołowi 256 K ty tułem  zw rotu  za ko­
sz ta  d ruku  sokolich nalepek, których 
użył Komitet obchodu T rzeciego M aja 
z pow odu wyczer cania całego zapasu  
nalepek T. S. L. Resztę w  kwocie 
2688 K 70 h  oddano w  m yśl poprze­
dnio powziętej uchwał}’ 2 a rząJow i Koła 
«m. T . T. Jeża, T  S. L., na utrzym a­
nie i rozszerzenie kursów  dla dorosłych 
analfabetów .

Komitet nie dziękuje nikom u, gdyż 
jest przekonany, że w szystko co z ro ­
biono, miało sw oje źródło w  głębokiem  
poczuciu obow .ązku. Gcdzi się tyłku 
stw ierdzić, że o b o w i ą z e k  s p e ł ­
n i l i  w s z y s c y .

0 pomnik dla dra lordana Od
prezydenta m iasta K rakow a dra Lea 
otrzym ujem y następu jącą  o d ezw ę :

Dr. H enryk Jo rd an  sam  się uczcił 
pomnikiem, na  który się złozyły Jego 
życie i praca. Każde serce rodzicielskie 
z w dzięcznością ku Jego postaci się 
zw raca, m łodzież nie p-zestan:e w  nim 
wielbić Sw egc dobroczyńcy, w  mieście 
naszym  i k ra ju  pam ięć Jego odm iadzać 
się będzie z każdem , w zrasiającem  po­
koleniem. Ale mimo tych zapew nionych 
na dmgia czasy uczuć, naiezy się 
Zm arłem u jak iś znak w idoczny od 
społeczeństw a jako syinool przym ierza, 
«e spuściznę po Nim uszanujem y, jako 
dow ód dla obcych i dalszych, . iż zro ­
zum ieliśm y doniosłość i oceniliśmy, jak  
przystoi, pełne miłości Jego czyny. 
Dlatego m yśl, aby dra Jo idana  uczcić 
pom nikiem  na głow nem  polu Jego 
działania znalazła odgłos doraźny w ty ­
siącach serc polskich. Aoy ją  tedy 
urzeczyw istnić, w ypłacić w inny hołd 
wielkiej błogosławionej zasłudze, 
zw racam y się do m iasta, kraju  i spo­
łeczeństw a polskiego z prośbą o ła­
skaw e datki na ter. pomnik, który 
pow stanie z ofiar serca, groszów  w do­
wich i sierocych, a utrw ali chw ałę m ę­
ża, który byt chw alą naszegu miasta, 
i kraju.

Z te a tru  Pani Hanako, znakom ita 
japońska tragU zka, która we w torek 
z w łasną trupą  z je id za  do Lw ow a, 
w ystąpi po raz pierw szy na naszej 
scenie we środę 20-go b. m. w dw óch 
oryginalnych aktów kach  „ 0 ;a k e “ i

„W  herbaciarni". S ą to u tw ory  japoń­
skiego dram aturga Loi-Fu. W  obydw och 
popisowe role m a pani H anako. Pani 
H anako gra tak w yraziście, jej mimika 
jest tak w ym ow ną, że w idz najzupeł­
niej rozum ie dram at rozgryw ający się 
w obcym  dla niego jeżyku.

Dla dokładnego poznania japoń­
skiej literatury dram atycznej, trerć 
obydw óch dram atów  zam ieszczoną bę­
dzie w program ach teatralnych.

Pomnik dia nam.estnika W  gm achu 
sejm . odoyło się zgrom adzenie w spra- 
wie spiżow ego pom nika śp. Potockiego. 
Zgrom adzeniu przew oaniczył p. m arsza­
łek, hr. Badeni, który skreś7ił cel ze­
brania i odda! hołd zasługom  ś. p, na­
m iestnika, którego pam ięć ma się uczcić 
pom nikiem .

Kom itet krajow y składać się będzie 
z w szystkich  tych, Którzy obecni byli 
na zebraniu, oraz z tych„ktorzy przystą 
pienie sw e listownie zgłosili. Podpisy 
członków  tego kom itetu um ieszczone 
zostai.ą  na  przyjętej przez aklam acyę, 
a odczytanej na w ezw anie p. m arszrlka 
przez p. Krechow ieekiego odezwie, na­
w ołującej do grom adzenia funduszów 
na spiżow y pom nik A ndrzeja hr. Po­
tockiego.

N a w niosek p. A. Krechow .eckiego 
w ybrano  przew odniczącym  kom itetu 
krajow ego St. hr. B aaeniego; zastęp­
cami. L. hr. Pmińskiego, w iceprezy­
denta nam iestnictw a W ł. hr. Łosia, oraz 
prezydenia m iasta p. St. Ciuchciriskiego. 
Poczem  przew odniczący powołał na se ­
k re tarzy : dr. J. Przygudzkiego i dr St. 
Skrzyńskiego.

N astępnie w ybrano kom itet w yko­
naw czy, w  skład którego weszli przed­
stawiciele stow arzyszeń i instytuyyi 
krajow ych i miejskich.

Na propozycyę przew odniczącego 
St. hr. Badeniego, uchw alił komitet 
z góry dyrektyw y, że gdyby po w znie­
sieniu pom nika spiżow ego pozostała 
jeszcze pew na kw ota, kom itet w yko­
naw czy przeznaczy ją  na cel hum ani­
tarny  uczczenia pam ięci Potockiego, na 
który już  dzisiaj grom adzi społeczeń­
stw o  z  gorącą  ofiarnością fundusze —  
na „ży w y  pom nik” .

Rusin! bojkotują Polaków Ju ż  od
pierw szej chwili, skoro tylko ukazały 
się w handlu tow ary  galicyjskiego w y­
robu, Rusini zaczęli ze w szystk ich  si( 
bo jko tow ać kiełkujący nasz przem ysł. 
Pow szechnie znane są  w ypadki, gdzie 
zajadły Ukrainiec za  pudełkiem  zapałek 
będzie latał od sklepu do sklepu, aż 
natrafi na w yrób w iedeński. Co praw da, 
nie zm ęczy się zbytn io  tern lataniem , 
bo u  nas o niemieckie zapałki nietru­
dno. A ołówki M ajewskiego, dzięki re- 
dakoyi „Diła” przeszły już  do m artyro­
logii „ukraińskiego” narodu. K azaa 
kronika jest zapełniona tymi ołówkam i, 
a  w łaściw ie naizekaniem  na ich kupo­
w anie przez ruską młodzież szkolną. 
Przedw czoraj um ieściło „S łow o” list 
pew nego kow ala z prow incyi — typo­
w y obrazek bojkotu polskiego rzem ie­
ślnika przez Rusinów.

Niejaki p. Czajkow ski naw ołuje 
w „Dile” cały „naród ukraiński” do 
ekonom icznego bojkotu Polakow  na ca­
łej linii Do tego celu m a służyć orga- 
n izacya, k tóraby  zm usiła w szystkich 
Rusinów  do soliaarnej akcyi w  tym  
kierunku. Nie wolno Rusinow i udaw ać 
się do polskiego adw okata, polskiego 
lekarza, szew ca, kraw ca i t. d., nie 
wolno nic kupić w  polskiej firmie, lecz 
ow szem  starać się o podkopanie jej 
egzystencji. Kom itety cerkiew ne nie 
pow inny oddać żadnej budow y w ręce 
polskiego przedsięb.orcy. Jeżeli kto w y- 
lamie się z pod solidarności, ten  publi­
cznie w e w szystkich  gazetach ukraiń- 
sk ;ch będzie piętnow any jako  „ch ru ń ” 
(t zn. sw....). W  tym  celu po dzienni­
kach um yślnie zaprow adzoną zostanie 
rubryka p. n. „H ań b a” .

W szystKo to pow inno sie robić 
me pod hasłem  w yraźnego bojkotu Po- 
iaków , lecz pod hasłem „sw ój do sw e ­
g c” , aby nie w zbudzić czum ości ze 
strony polskiego społeczeństw a.

My zaw sze twierdzili, że ukraincy 
dla zniszczenia Polaków gotowi z czar­
tem  sojusz zaw rzeć. Bo niebiorąc pol­
skich w yrobów , m uszą orać pruskie 
tow ary. Idąc z takim wrogiem  domu 
w ym , w szelka oględność nie byłaby na 
miejscu.

Echa sobotniej burzy. Olbrzymia 
burza  z ulewą, która ub soboty prze­



(i „G O N IFCu z czw artku dnia 21. m aja 1908. Nr. 43.

szła nad naszem  miastem, w yrządziła 
w  okolicy wiele szkód, pociągając za 
sobą naw et ońary  w  życiu ludzkiem. 
Oto w  M’kłaszowie koło W innik, pod- 

: czas sobotniej burzy, uderzył piorun 
w  chatę Tanki Szw ec. w  której oprócz 
Szw ecow ej znajdow ała się P arańka My- 
kitka i dwoje dzieci, 6-letnie i 3-lctnie. 
Owóz obie kobiety, rażone piorunem , 
padły na m iejscu, 6-letni chłopak ma 
spalone obie nogi i praw e ramię, daje 
jednak jeszcze słabe oznak, życia, 3-le- 
tni zaś chłopak wyszedł bez szw anku. 
Po chwili stanęła chata  w  płomiemach, 
O strasznym  tym  w ypadku dow iedzia­
no się, gdy już płomienie objęły izbę. 
\ 'a  krzyk dzieci kilku gospodarzy w pa­
dło do izby, gdzie znaleziono ju ż  trupy. 
Od płonącej chaty  Szw ecow ej zajęła 
się rów nież stodoła Michała Czornego.

Chodaczków  wielki koło T arnopo­
la, przeżył 16. m aja sąd  ostateczny. 
Około pół do 8-m ej w ieczorem  nagle, 
po prześlicznym dniu spokojnym  zer­
w ała się burza. Cały w idnokrąg, jeden 
og:eń bh  skawic, grzm ot przeciągły, 
grad wielkości ja ja  i u lew a z u rw ania  
chm ury zmówiły się na okropny obraz 
zniszczenia. 32 budynków  we wsi i na 
folw arku rozniesionych daleko od sw ych 
miejsc, jeden człow iek zab.ty, wiele 
ciężko okaleczonych i poranionych. W i­
dok 12- m orgow ego parku  dw orskiego 
przejm uje w idza pow ażną trw ogą. S tu­
letnie olbrzym ie, drzew a z Korzeniami 
pow yryw ane i pogruchotane w  trzaski, 
leżą, posłuszne m ajestatow i żywiołu 
rozszalałej przyrody. W iele p tactw a za­
bitego. O w a trąba pow ietrzna zajęła 
znaczny obszar i przeciągnęła z zacho­
du na w schód i po drodze w sąsie­
dnich w ioskach Seredynkach, Zabaj- 
kach, D raganów ce i na  fo łw aiku Pocza- 
pińce wiele budynków  powaliła, lub u- 
sakodziła. O J w ieku m epam iętają tu  po­
dobnej burzy.

Zasiłki dla czeladników rękodziel­
niczych. W  myśl uchw ały Rady m iej­
skiej z r. 1899, przyznany zostanie w 
dniu 31. lipca, jako w rocznicę śmierci śp. 
Teofila W iśniow skiego jednem u z cze­
ladników  jednorazow y zasiłek w  kw o­
cie dwieście kuron (200). O zasiłek ten 
ubiegać s ę m ogą jedynie ubodzy, do­
brych obyczajów  czeladnicy-rękodzielni- 
cy, narodow ości polskiej, religii rz.-kat. 
do gminy m iasta L w ow a przynależni a 
podania o ten zas łek m ają być wno- 
szi ne do Rady miejskiej za pośredni­
ctw em  Izby Stow arzyszeń rękodzielni­
czych (Ratusz II. p.) najpóźniej do 15. 
czerw ca b. r

Koleżeński zjazd maturzystów, któ­
rzy przed 25-ciu laty opuścili m ury 
gim nazyum  B ernardyńskiego we L w o­
wie, odbędzie się w  dniu 14. czerw ca 
b. r. —  W  wigilię zjazdu, 13. czerw ca 
b. r. zbiorą się Koledzy o godz. 8-mej 
wieczór w ogrodzie hotelu francuskie­
go. Bliższych szczegółów udzieli S ta­
nisław  Kamieński, ul. Zielona 1. 24 we 
Lwowie. Dr. H. Baczewski, dr. St. Do- 
biecki, K. Jarosiew icz, St. Kamieński, 
E. K rzysztofowicz, L. Łyczakow ski.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czw artek  21. b. m. o 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym  66 
soraw , po raz już setny m oże w chodzą­
cych na  porządek dzienny a  nie m o­
gących się w  żaden sposób doczekać 
załatwienia.

Z uniwersytetu i politechniki. P.
T adeusz  Świderski, rodem  z Podwoło- 
czysk, otrzym ał na  tutejszym  uniw er­
sytecie stopień doktora praw . P. Ma­
ry an Przetocld złożył na w ydziale in- 
żynieryi tutejszej politechniki drugi 
e6zam in państw ow y. P. Adolf W łady­
sław  W izimirski złożył na w ydziale in­
żynier y i II, egzam in rządow y z postę­
pem  bardzo uzdolniony.

Z K&AJU.
Jak bojowcy reformują? Sąd w o­

jenny  w Rydze w ydal w yrok w  spraw ie 
77 oskarżonych o zorganizow anie w r. 
1905 stow arzyszenia, m ającego za cel 
obalenie istniejącego ustro ju . S tow arzy­
szenie to  znosiło zarządy gm inne, na­
padło na  w ojsko, spaliło i zrabow ało 
sieum m ajątków  obyw atelskich.

4 oskarżonych skazano na śm ierć, 
37 uw olniono, lesztę zasądzono na 
ciężkie roboty lub na zesłanie.

Cała gmir.a przeszła na polskie. Na 
obrządek rz. kat., za przykładem  gm i­

ny Niedzielnej przeszła gm ina Billi na 
W ielka w  S am borsk iem ; dwieście ro­
dzin w  tej gminie p tz y j^ o  już obrzą­
dek rzym sko-katolicki.

Strejk piekapzy w Krakowie. Roko- 
Wania m iędzy m ajstram i a  czeladzią 
p iekarską w Krakowie niedoprow adzily 
do porozum ienia i od przedw czoraj w ie­
czorem  rozpoczął się strejk  robotników  
piekarskich. W sku tek  iuierw encyi gm iny 
piekarn»e wmjskowe dostarczają ohlcba. 
W czoraj rano furgony woisKowe roz­
wiozły 800 bochenków  chleba do 4  k ra­
m ów , urządzonych przez m agistrat w ró­
żnych punktach m iasta T aki boche­
nek chleba kom iśnego, w ażący  1 kiiogr. 
40 deka, kosztuje 36 hal. Ludność chleb 
rozkupiła. Niektórzy m ajstrow ie pracują 
z term inatoram i i dostarczają białego 
chleba i bułek. Stanęły tylko piekarnie, 
gdzie pracują wyłącznie czeladnicy, 
a  niem a uczniów . Strejk objął Kraków, 
Podgórze i okręgi podm iejskie.

Fałszywy poseł. W  Krakowie are­
sztow ano A braham a Szym ona Gallera, 
m ieszkającego stale W’e W iedniu — 
a  posługującego się pudrobionem i św ia­
dectwam i, stw ieidzającem i, że jest r o ­
słem do Dum y, politycznie prześlado­
w anym  i że jest upow ażniony do zbie­
rania składek, na rzecz żydów  rosy j­
skich. Caller zbierał składki w  Krako­
wie. P rzy rewizyi zabrano m u listy 
składkow e, na  które zebrał już  około 
200 koron.

z e  ,"ŚWIATA
Ukrzyżowany wieśniak. W e wsi

Nowej Andrejew ce. w  powiecie elisa- 
wetgradzkim , ukrzyżow ano na  ścianie 
w łościanina Sm ykoduba, N iepraw dopo­
dobieństw o tego faktu skłoniło redakcye 
gazet m iejscow ych Jo  ostrożności crzy  
podaniu tej w iadom ości, jednak i aporty 
urzędow e najzupełniej potw ierdziły fakt 
ukrzyżow ania. Jak  stw ierdzono, napast­
ników  było dziewięciu. D w óch z nich 
stało na straży, a reszta  przez okno 
dostała się do m ieszkania Sm ykoduba 
i ukrzyżow ała go.

Od Redakcyi.
A d m i n l s t r a c y t i  , ,  G o  a  c a ^  
p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  n a  
u l .  W a ł o w ą  l .  6 .  —  M e d a h -  
c y a  z a ś  m i e ś c i  s i ę  u l i c a  

Z i m o r o w i c z a  l .  1 7 .

Rada państwa.
N a w czorajszetn posiedzeniu Rady 

państw a om awiał poseł S e i t z  w ypadki 
na uniw ersytecie w  Gracu, żądając od 
Izby potępienia postępow ania tych  po ­
słów, którzy sw ą agitacyą polityczną 
roznamiętnili m łodzież i zakłócili spokoj 
na w szechnicy.

Po odrzuceniu tego żądania 1 12 gło­
sam i przeciw 76, Izba przystąpiła do 
dalszych obrad nad nagłością w niosku 
w  spraw ie ustaw y o rezerw istach.

Po m ow ach generalnych zabrał 
głos p. H 1 i b o w  i c k i, który i m i e ­
n i e m  s t a r o  r u s k i  e g  o s t r o n n i ­
c t w a  i z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i  l u ­
du  r u s k i e g o  z a ł o ż y ł  p r e t e s t  
p r z e d  c a ł y m  ś w i a t e m  k u l t u ­
r a l n y m  p r z e c i w k o  ł a j d a c k i e m u  
t w i e r d z e n i u  p. P e t r y c k i e g o ,  j a ­
k o b y  n a r ó d  r u s k i  z b r o d n i ę  S i -  
c z y ń s k i e g o  p o c h w a l a ł .

Następnie nagłość w niosku o re ­
zerw istach uchw alono i przystąpiono 
J o  pierw szego czytania, ustaw y o wspra- 
ciach dla rodzin rezerwistów7, pow oła­
nych  na ćw iczenia.

P. K u n i c k i  dom agał się w sparć 
w  w ysokości 60 procent rzeczyw istej 
płacy i w ynagrodzenia na w ypadek za­
słabnięcia az do w yzdrow ienia. W ybra­
no mow'ców generalnych B u r z  W a l a  
przeciw , S t o n a n d l a  za.

P.  S t o h a n d e l  ośw iadczył się za 
u staw ą o w sparciach dla rodzin rezer 
w istów  i Kolo polskie za  n ią  głosow ać 
bedzie, jednak, jeżeli będą uw zględnio­
ne wnioski, które Koło polskie jeszcze 
dodatkow o w  Izbie w  tej spraw ie 
w niesie.

Po przem ow ie p. B u  r z i v a  1 a, pro­
jekt ustaw y przekazano komisyi w o j­
skowej.

W  dalszym  ciągu przyszło do bu­
rzliw ych scen m iędzy ch-ześcijańsko- 
społecznym i a  w olnom yślnym i i wszecb- 
niem cam i podczas odczytyw ania w n io ­
sków  p. M a l i k a  w  spraw ie ostatn ich  
zajść na  uniw ersytetach i wniosku 
o pociągnięcie do odpowiedzialności 
rektora w iedeńskiego uniw ersy tetu  o 
nazw anie chłopów , przv byłych na pro- 
m ocyę w  G racu „bandą uliczniKÓw".

Po uspokojeniu  się, przyjęła Izba 
wnioski w spraw ie pom ocy w łaścicie­
lom winnic w okolicach, clo,kn,ętych 
klęskami elem entarnem u

Ale znów  w krótce w szczęła się 
aw antura. Z pow odu aem onstracyi, a 
jak  twierdzili socyaliści, obicia posła 
S v ecen y  w  P radze przez czeskich ra­
dykałów  —  om al nie przyszło ao czyn­
nych zniew ag. Posłowie socyalistyczni 
rzucili się na p. Klufacza, pomimo, że 
te r  zapew niał, iż nie agitow ał przeciw  
socvalno-dem okratycznvm  kolegom. Kie­
dy p. Kloiaczowi groziło obicie, miał 
na  sw'ą obronę dobyć noża. S pokoj­
niejszym  elem entom  udało się p izerw ać 
aw anturę.

N astępne posieazenie dziś o  11-e

T E L E G R A M Y .
Ministrowie w Borysławiu.

Wiedeń. Dnia 9. czerw ca udają  się 
do Borysław ia, celem zw iedzenia tam ­
tejszych kopalń m inistrowie Derschatta, 
E benhoch  i G essm an. T ow arzyszyć im 
bedą także m inistrowie K orytcw ski i 
A braham ow icz. (Gdzie się Borysław 
spodziewa? kiedy takiego zjazdu w  sw ych 
m u ra :h  i szatrach!)

Prognoza
Wiedeń. Dziś środa. W  Galicyi 

w schodniej i na Bukowinie i w  Gali­
cyi z ach o d n ie j: pogoda p ękna, słabe
wiatry, ciepło, skłonność do burz, pię­
knie.

Lichota będzie siedział
W iedeń. T rybuna ł kasacy jny  od­

rzucił zażalenie niew ażności, wniesione 
przez prow izorycznego sługę fili. B an­
ku  austryacko-w ęgierskiego w  K rako­
wie W alentego Lichotę przeciw  w yro ­
kowi krakow skiego sądu  przysięgłych, 
skazującem u go na 5 lat w ięzienia i 
zatw ierdził w vrok  pierw szej instaneyi.

Z pruskiego kryminału
P oznań . Do w iezienia fortecznego 

w W isłoujściu udał się w  tych  dniach 
ks. proboszcz Baczyński z Grom adna, 
gdzie m a odbyć karę 3-m iesięczną, za 
rzekom e przekroczenie przeciw para­
grafom  o am bonie podczas strejku 
szkolnego. Ks. Baczyński liczy lat 75.

Rewanż za Lissę.
jRzym. Znany au tor H enryk  No- 

velłi w ydał sensacyjną książkę, roazaj 
powieści, w zyw ającej do rew anżu  za 
klęskę W łochów  pod L issą. K siążka ta 
jest prostem  podburzaniem  do w ojny 
z A ustryą.

(W  r. 1866 podczas w ojny au - 
stryacko-w łoskiej adm irał austryacki Te- 
getthof śm iałym  m anew rem  opuścił ze 
sw oją flotą port w  Poli i uderzył na 
flotę w łoska, sto jącą na  kotw icy pod 
w ,  spą Lissą.

W łosi ponieśli w  tej bitwie wielką 
klęskę, przyczem  zatonął okręt adm i­
ralski włoskiej floty).

ttuittner złapany.
Konstantynopol. Na przedni, eściu 

Pera, polieya aresztow ała adw okata  w ie­
deńskiego (Juittnera, który zbiegł z W ie­
dnia, dopuściw szy się oszustw  i fał­
szerstw  weksli na przeszło milion ko­
ron.

Borby uniwarsytackie.

hnsbruk. W czoraj rano, z powodu 
rozpoczęcia w ykładów  na uniw ersyte­
cie, zjaw iła się u  nam iestnika deputa- 
cya studentów  klerykalnych, która za­
pytyw ała, czy praw dą jest, że socyali­
ści zam ierzają urządzić dem onstracyę, 
w zględnie napad na uniwersytecie.

Nam iestnik zaw ezw ał do siebie Do­
sia socyaiistę, Abrama i inform ował się 
u niego. P. A bram  zaprzeczył istnieniu 
takiego zam iaru, jednak dodał, że so ­

cyaliści m ogą zm ienić zam iary w  tym 
w ypadku, gdyby ao  m iasta zaw ezw ano 
Wiościan.

Popołudniu, po rozpoczęciu w ykła­
dów, w olnoinyślni studenci obsadzili 
wejścia do uniw ersytetu , lecz przepu­
ścili kleryKałów, gdy ci zjawili się w 
zw artych szeregach, Po w ykładach, ża­
den obóz nie chciał pierw szy opuścić 
gm achu, w reszcie jednak  klerykali, 
w skutek  m terw ency. profesorów , wyszli 
z uniw ersytetu . Poszli za akm  wolno- 
myślni i już  na ulicy przyszło do ostre­
go starcia. Polieya wkroczyła, dobyła 
szabel i rozprószyła studentów . Kilku­
nastu  z młodzieży odniosło iany . W net 
przyszło do now ego zgrom adzenia s tu ­
dentów , które znów  polieya szaplam i 
rozpędziła.

ln sb ru k . W  mieście w czoraj krą­
żyły pogłosai. ze po wsiach okolicznych 
rozizucono odezw y, i że już  tej nocy 
chłopi okoliczni m ają  nadciągnąć do 
m iasta w  suKurs studentom  klerykal- 
nym

Kolo zam ku cesarskiego skonsy- 
gnow ano żandarm eryę, piechota sto; w 
pogotow iu, aby ew entualnym  zaburze­
niom zapobiedz. .

Podczas starć z policyą, ogółem 
12 studentów  odniosło dość ciężkie ra ­
ny, Żandarm , z nasadzonym i bagneta­
mi patro lu ją po mieście. R edakcya „Ty- 
roler Anzg. “ i dom  „A ustryi“ otoczone 
żandarm eryą. Na ulicach zbiei ają się 
du m y  ludzi.

Chcą przewrócić Austryęt
B erlm . „Berliner T eg b ia tt“ p rzy­

nosi z Chicago aw anturn iczą depeszę, 
iakoby utw orzyła się tam  Liga am ery- 
kańsko-aus.ryacka o  socyaiistycznem  
zabarw ieniu, licząca 2600 członków , 
k tóra pow zięła sobie za zadanie w y­
wołać w  \.ustryi ogólny p rzew ró t

(Do Ligi tej należą zapew ne socya­
liści, k tórzy z A ustryi uciekli przed rę­
ką p ro k u ra to ra !)

Miłe stosunki
Konstantynopol. Na m iasteczko por­

tow e Sant: Q uaranta, napadła bar.da, 
złożona z 40 A lbańczyków , k tóra z ra ­
bow ała u rząd  cłowy, telegraficzny i 
m n óstw o  sk lep ów  i odciągnęła  po kilku 
godzinach plądrow ania. B anda un.kaia 
starannie naruszenia  obcych konsula­
tów  i obcych  agencyi okrętow ych.

Mulej Hafid górą.
P a ryż. Delegaci Mulej R afida za­

m ierzają przediozyć gabinetom  państw  
notę, donoszącą o w stąpieniu na  tron 
m arokańsk: w  Fezie Mulej R afida. a 
o deironizacyi Abdul Azisa.

Dorożkarze się awanturują
Praga. Tutejsi dorożkarze i fur­

mani urządzili w czoraj olbrzym i pochód 
dem onstracyjny przez m iasto. N a placu 
W acław a zastąpiła im drogę polieya. 
D orożkarze rzucili się na  nią. W tedy  
policyanci b roniąc sie, Doczęli do de­
m onstrantów  strzelać. Ranioną je s t cię­
żko jedna kobieta. D oróżkarze uciekłL

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt grosz]- za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya niebier.ee odpowiedzialności

Nowość! Na sposób 
wiedeński!

Torciki małe do obiadu czekoladowe, 
ow ocow e i makaronikowe po 7 0, 90 ct. 
i 1 złr. Codzień św ieże poleci tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro­
bów Firma Jan Hoflinger, fabryka cu­
krów i czekolady w e Lwowie przy ul. 
T ea tra lnej 8 ,k o I o  kościoła OO. Jezuitów. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 254

Dr. K. P o d lew sk i
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje ala kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, uh Aka­

dem icka 1. 14 Telefon Nr. 1120

Mieszkania.
okoi i  balkonem, przedpokoji-in, łazienką, 
uchnią i pokojem Jia służby zaraz ao wy 

najęcia. Wiadomość tamże u kapitana N- na 
1. piętrze 375
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za t t  dnia do Pimeryfel i Kanady
Wyjaśnień udziela darmo Ł1R1A K21NAHD w bwowie, przy ulicy gródeckiej i. Sb.

PIERWSZE KROK!.
(NOWELA).

(Dokończenie).
—  Dzieje książki pańskiej są  w  isto­

cie zdum iew ające... —  doda] — kupują 
„Jaskółki"', a nikt o nich niemówi... 
Podobny fakt zdarza się po raz pierw szy 
w mojej praktyce księgarskiej.. T o  dzi­
wne, o bardzo dziwne...

O statecznie po krótkiej naradzie, 
postanow iliśm y puścić w  św iat „bez­
zwłocznie" pięć setek now ych egzem ­
plarzy „Jaskółek", dlą nieprzeryw ania 
w eny kupujących.

W  lulka dni później ujrzałem  po 
za oknam i1 kslęgarskiemi mój drugi to­
mik, ozdobiony arcypochlebną uw agą.

W y d a n i e  d r u g i e .
S tanow czo niebyłem  byle kim! 

Mimo to, uw aga  wydav. cy zaniepokoiła 
mnie trochę. N iem ówiono w cale o moim 
tomiku, nikt go nieznał, po za tymi, 
którym  posłałem go w upom inku, i .. to  
leszcze nie dowiedzm ne.

—  Ostatecznie — myślałem — je­
stem  nierozsądny, zaprzątając sobie nie- 
potrzeom e głowę. Skoro „Jaskółki" zo­
stały sprzedane, to  dow ód, ze je  ku­
pują! Czegóż więcej w ym agać?... Z re­
sztą tomik zaw ierał sam e pnezye m i­
łosne nam iętne... Kobiety musiały je 
sobie z rąk  w yryw ać... rozkoszow ać się 
niemi... Och, kobiety!. . i upojony tą 
myślą, wMzmłem oczym a ducha to n rk  
niebieski w m iękkich rączkach pięknych 
dam vvielk;ego św iata. O dczytyw ały go 
wieczorami przy stłum ionem  świetle

lam py, upajał je  i kołysał do snów  roz­
kosznych...

Zachęcony pierw szym  tryum fem , 
wziąłem  się z zapałem  gorączkow ym  
do pracy.

Nakreśliłem pow ieść, pełną pory­
w ów  m łodzieńczych, następnie dram at, 
kom edyę społeczną, wiele prac litera­
ckich. Stałem  się autorem  znanym , ce­
nionym ... i niem yślałem  w ięcej u „ J a - ’ 
skółkach" — słabej próbie trwożliwej 
naiwności, nic n ieznaczącym  debiucie 
m łodzieńczym, całkiem zapom nianym .

N araz spotkał mnie jeden  z  naj­
dotkliw szych ciosów  w  m ojem  życiu! 
straciłem  dziadka. S taruszek  zasnął ci­
chutko pośród rodziny, k tóra pielęgno­
wała go, pieściła, az do chwili w ydania 
ostatniego tchnienia.

Był to charakter nieewykły. pozba­
wiony cienia egoizmu. Jego dobroć 
w rodzona nie cofała się nigdy przed 
Jadnym  trudem , dla w yśw iadczenia 
przysługi bliźniemu. D usza tkliw a i sub ­
telna, m iała jedynie na myśli innych, 
zadaw alając się w yw oływ aniem  na usta  
radosnego uśm iechu, znajdując szczęście 
w  obdarzaniu  mem drugich.

N iezapom ne nigdy w rażenia bo­
lesnego, jakiegośm y doznali w miesiąc 
po śmierci dziadka, przestępując progi 
jego gabinetu. Pokój pozostał takim, 
jakim  był d a w n ie j: te sam e m eble pa­
m iątkow e, te sam e przedm ioty, którymi 
się otaczał, przypom inały czcigodną pa­
mięć nieboszczyka.

M ieszkanie dziadka w ynajęto...
T rzeba było uprzątnąć w szystko, 

szafy’, pozostaw ić w olne m iejsce niezna­
jom em u, który miał gościć w  tych ścia­
nach. Po um arłych przechodzi się szybko 
do porządku d z ien n eg o , zw łaszcza 
w wielkich m iastach, ow ych ulach

o wzmocnionej i n ieustającej dz.aialności.
Przeprow adzka rozpoczęła się...
U czestniczyłem  w  niej z dziwnie 

ściśniętem  sercem . T o , co pozostało po 
dziadku, zdav7ało mi się rozpadać, roz­
pryskiw ać, rozdrabniać, ujaw niając zni- 
kom ość w szechrzeczy...

System atyczne życie, zam knięte od 
lat trzydziestu pośród tych ścian, w yci­
snęło na każdym  Kroku piętno indywi­
dualne,

A te tysiączne drobiazgi, g iom a- 
dzone od lat tylu! Jestem  przekonany, 
że cierpiały straszliw ie na bezlitośnem  
w ydai ciu z m iejsc zw ykłych, ze spo­
kój nego półm roku, w  Którym spoczy­
w ały błogo,..

Nagle k toś z moich blizkich, otw ie­
rając szalę biblioteczną, zaw ołał ze 
zdziw ieniem :

— H enryku!... Pójdź tu... Prędzej... 
Spójrz! —  Spojrzałem ... O, dziadku naj- 
d -ozszyl... człow ieku zacny, kochany ... 
Oto na najniższych półkach ujrzałem  
setki tom ów  jednostajnych, świeżych, 
nieprzeciętych, pokrytych dobrze mi 
znaną... okładką niebiesl*i.

„Jaskółki"... sam e „Jaskółk i!“ ...
Z najdow ała się tam  w  komplecie, 

edycya pierw sza moich poezyi —  ow a 
edycya tak szybKo rozkupiona, „o któ­
rej niem ów iono, a k tórą  mimo to roz­
chw ytyw ano", ku  zdziw ieniu księgarza...

T eraz  pojm uję, dlaczego nie m ó­
wiono o niej!...

Dziadek w ykupił w szystkie egzem ­
plarze!...

On reprezentow ał ow ą publiczność 
n ienasyconą 1 .. On uosabiał te piękne 
księżniczki, które, w edług mojej w y ­
obraźni, zasypiały w falach koronek, 
upojone rytm am i nam iętnych w ierszy...

Ukląkłem  i dłonią drżącą ze wzru ■

szenia dotknąłem  tom ów  tak starych, 
a zarazem  tak św ieżych...

Na niektórych widniały pieczęcie 
księgarzy z dzielnic najodleglejszych... 
Przeglądając je, uprzytom niałem  sobie 
w  pam ięci postać zacnego staruszka, 
przebiegającego lekkim krokiem  całe 
m iasto, w  celu w ykupyw ania  utw orów  
w nuka. W idziałem , jak  wchodził do 
sklepu, jak  pytał dum nie o dzieła m ło­
dego poety, biorąc dw a, albo trzy 
egzem pla-ze —  tyle, ile się dało, aby 
nie obudzić podejrzeń kupca, — jak 
pow racał do dom u, uśm iechając się po 
drodze ze szczytnego podejścia. Za po­
w rotem  biegł szybko do szafy, uk ry ­
wał sw ą zdobycz, ciesząc się na w i­
dok szeregu, który rósł coraz baidziej.,.

Przez lat piętnaście ukryw ał taje­
mnicę ze w zruszającą  delikatnością^?nie 
chciał narazić się na  podziękow anie, 
nie chciał dotknąć moiej miłości w ła­
snej...

T eraz dopiero przypom niałem  so­
bie frazes, w ypow iedziany przez r  ego 
z uśm iechem , na wieść o liście Ż ar­
skiego.

— Czy czujesz się szczęśliw ym , 
H enryku?... T o  w szystko, czego mi 
potrzeba.

T ak. Byłem szczęśliw ym , dzięki to ­
bie, zacny starcze! Żaden z tryum fów  
następnych nie dorów nał jeszcze szczę­
ściu, jakie było moim udziaiern na wieść 
o w yczerpaniu się pierw szego w ydam a 
„Jaskółek".,. Stanow iło ono zachętę, 
wzm ocniło zapał, dodało mi do pracy 
bodźca, którem u zaw dzięczam  pom y­
ślny rozw ój talentu..

S łynny au to r skończył mówić. Lza 
zabłysnęła w  jego oku, a my w szyset 
miiczeliśmy, w zruszeni pełnem  pro­
sto ty  opow iadaniem  ,

Cudziennie

K oncert I
muzyki wojsk 

30-go p. p.

f^estauracya i Kawiarnia
w Pawilonie Okocimskim na pl. Powystawowym została już otwartą

Wyborna a tania kuchnia. Piwo okocim skie sptcyalnej marki. Codziennie św ieże flaczki Znakomita kiełbasa z kapustą. 
Doskonała kawa. W najkrótszym czasie zostanie cały pawilon oszklony. Polecając się łaskawym względom  P. T. Publiczn.

Stanisław Jankowski.

Coaziennie

K oncert
inążyki wojsk. 

30-go p. p.

kreślę  się z w ysokiem  pow ażaniem

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych poko> sypialnych, jaaalnych salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenna wyrób krajowego Uńzymuje również na składzie meble gięte i że­
lazne i pierwszorzędnych fabryk — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej L W Ó W , F L Z .C  B iJ R t f £ R E Y l? E K i  L  17

f f l i s z c z a f i  &  Z t i f f i f i  £ w ó w ,  p ł a c  S C a ł i c ń i  J .

LL O  & na sez &  Cl &

Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim' 
wyborze po jak najbliższych cenach. ° ooa Towar doborowy, a aa a Próbki franco. \ gg g

TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STORY DO  O K IE N  W .  A D A M S K I

WSZELKICH SYSTE- = =   = = =  J= -  * =
lnów  NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FABRtKA  

—  POI I L.A --------  WE LWOWIE,:: HOTEL ŻORŻA

■JTga" tŁmr— B B M a a H B g  1 ffiEayą m g g aw B i
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Suche, słoneczne m ie­
szkanie od 1. czerw ca  

do wynajęcia P arter: 2 
pokoje i Kuchnia, 1 pokoi 
nyżai kuchnia.Wiadomość 
ul. Długosza 33 lub w han­
dlu porcelany Artura Bar­
to sza , Lwów, róg ulicy 
Kopernika. 359

M aszyna krawiecka uży- 
B'1 waha w dobrym stanie 
jest zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość ulica Halicka 
20 u dozorcy. 368

T okarnia do sprzedania 
za 80 koron. — Spód 

drewniany, góra żelazna. 
Wiadomość u Trepczyń- 
skiego, Lwów, ulica Try­
bunalska 14. 372

Bóżne meble, kwiaty li­
ściaste, filodendrony do 
sprzedania. Wałowa23.1. p.

Egjspólny pokój dla inte- 
W ligentnej pani zaraz do 
wynajęcia. Adres w Ad- 
ministracyi „Gońca", ulica 
Wałowa ó. 330
P fłłB il

nafcomitej jakości **
KONSERWY

mięsne i pasztety, poleca 
jedyna Krajowa Fabryka
A. Śliżyńskiego w Lisku

Poszukuję 2 pokoi z ku­
chnią,jedenpokój zoso- 

bnym wejściem. Zgłosze­
nia do Admin. „Gońca", 
pod „Pomieszkanie". 400

Dozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
„Dozorca", 300

Szparagi codzień świeże 
S  krótko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają
D zierzanow scy.op. Grzy­
małów Zielona. 300

TSyetaryusz z siedmiole- 
E* tnią kancelaryjną mani- 
pulacyą oraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia choć za 
skromnem wynagrodze­
niem, kawaler lat 28, rei. 
rzym.-kat. Łaskawe zgło­
szenia pod "Władysł. No­
wicki, Lwów, Jałowiec 14

357

M a sło
k u c h e n n e
bardzo d o b re , po ta­
niało tylko w handlu

B a ż a n ta
Lwów, ui. Halicka 3.

i Fryzowanie
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J. Kabernianna
ul. św. M ikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192

2 m lar: h {KHflfeszftania! 
H ancelanfa a d w o k a c i  

m B o e ja sa

Majewskiego
znajduje sięciiBcnie u). 
Hopernikal?, 1. piętra.

Fanna z praktyką Piuro- 
wą z wyrobionem pi­

smem, znająca się na pro­
wadzeniu ksiąg poszuku­
je posady we Lwowie lub 
na prowincyi- — Łaskawe 
zgłoszenia do Administr. 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
„Zgoda". 370

ły c za k o w sk a  1. 4, cztery 
U  pokoje, łazienka, ob­
szerna kuchnia, ośw ietle­
nie elektryczne, od 1-go 
czerwca do najęcia. 381

łużącej, umiejącej go­
tować poszukuję. Zi- 

morowicza 20, I. piętro, 
drzwi 6 378

anny w sp ó łlok atork i,
poszukuje sam oistna 

panna do wspólnego za­
mieszkania z nią. Pokój 
ładny, zaciszny — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca", 
Wałowa 6, pod „W spółlo­
katorka". 238

ealność z ogrodem przy 
tramwaju z wkładem 

5000 złr. zaraz do sprze­
dania. „Konsumcya" ulica 
Ruska 1. 20. 322

W Konsumcyi
ulica Ruska 1.20. MASŁO 
55 ct. funt. SŁONINA wę­
gierska 38 ct. funt. Sma­
lec 40 ct. funt. 322

WHód potaniał, 25 cent. 
1*1 funt w „Konsumcyi" 
ulica Ruska I. 20. 322

Interes znakomity do par- 
celacyi: dobra „Budzyń 

Jastrzębski las" koło T ar­
nowa, stacya Ciężkowice, 
będą sprzedane na li- 
cytacyi 25. maja, sąd N o­
wy Sącz. — 330 morgów' 
w tern 130 starego lasu. 
Potrzebna gotówka 20 
tysięcy złr. 322

Fortepian krótki, czarny, 
Hofbauera, prawie no­

wy, t a n i o  sprzedam. — 
WOJNAROWICZ, Lwów, 
Rynek 8. 377

Publicznasprzedażbez 
auksyj i licytacyj tylfto 

z  walnej ręhi.Dorofeum
Lwów, ulica Szajnochy
sprzedaje powierzonych 
do zbycia z powodu za­
szłych stosunków familij­
nych, po bardzo nizkich 
cenach obfitą ilość ró­
żnych przedmiotów, a t o : 
Kilka kompletnych urzą­
dzeń sypialni, salonu i ja­
dalni. Kilka lankastrówek, 
szabel, lanc i broni my­
śliwskiej i siecznej. Kilka 
par portyer, firanek, dy­
wanów, dywaników, na­
rzutek i innych przedmio­
tów dekoracyjnych. Kilka 
sztuk wyrobów ze srebra
1 złota, z e g a r ó w  ścien­
nych, stojących i kieszon­
kowych, kilka lamp wi­
szących i stołowych. Kilka 
kredensów, łóżek, szaf, 
biurek, krzeseł, stołów, 
zwierciadeł i obrazów .— 
4 konie, kilka koców, 4 
siodła, UDrzęży, 2 karety, 
lander, rowery, motocy­
kle, marki „Puch", tan ­
demy i inne powozy i wó­
zki. — Kilka wanieu, w ó­
zków i kołysek dla dzieci.
2 kasy ogniotrwałe, kilka 
maszyn rolniczych, 2 ma­
szyny do szycia i do pi­
sania, kilka biurek ame­
rykańskich. 2 fortepiany, 
pianino, kilka skrzypiec, 
fletów, klarnetów, gramo­
fonów, arystonów, basów, 
harmonii i orkiestryonów. 
Kilka rogów i trofey my­
śliwskie. Przeróżne sta­
rożytności, mebelki, mi­
niatury, bronzy, sztychy, 
porcelany i kryształy. — 
Nasze „Dorotcum" kupuje 
sprzedaje i przyjmuje do 
komisowej s p r z e d a ż y ,  
przechowania i zamienia 
wszelkie przedmioty do­
mowe i gospodarcze. — 
O sobom  dobrze sy tuo­
wanym udzielamy k re ­
dytu w e d l e  u m o w y .  
Nasze rozgałęzione przed­
siębiorstwo należy do naj­
większych domów towa­
rowych w Monarchii. — 
Obszerne ilustrowane ka­
talogi wysyłamy za nade­
słaniem znaczka poczto­
wego na 20 halerzy. 287 a

m
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Biblioteka
i

prywatna sprzedana będzie dnia 
21. maja we czwartek o godzinie 
10-tej przedpołudniem w sądowej 
hali aukcyjnej we Lwowie, ul. Po­
dlew skieg o 6, w drodze publicznej 
licy tacy h —  Księgozbiór obejrzeć 
można dzień przed licy tacyą mię­
dzy godziną 9— 12 przedpołudn. 
i między godziną 2 — 6 popołudn. 
i po godzinie 8 rano w dniu licy- 
m tacyi w hali aukcyjnej.

W

W

J a k o  d o b r ą ip o w n ą  io k a c y ę
polecamy 2

4 %  Listy h ipo teczne,
4 ł/20/o Listy h ipo teczne,
5°/0 Listy h ipo teczne prem iow ane,
4 %  Listy T ow . kred. ziem skiego, 
4 1/2°/0 Listy Banku krajow ego,
4 %  Listy B anku k rajow ego,
5 %  O bligacye kom unalne B anku kraj., 
4 u/o Pożyczkę, k rajow ą,
4 %  gal. O bligacye propinacyjne, 

i w szelkie renty pań stw o w e. 
P ap iery  te sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .

k a n t o r  w s w m m m
, k. uprzyw iiej. galicyjskiego akcyjnego

B. L. KITSSHAIES
WIELKI SfflO HEBLI
Lwów, ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do sypiam, ja­
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

kam ienne d u ż e  i tan ie 
do nabycia. — Lwów, 
Łyczakow ska 103. 297

Fachowego spólnika pe­
dagoga poszukuje się 

celem założenia Internatu 
w pobliżu V. gimnazyum 
na Żółkiewskiem. Do dy- 
spozycyi 8 pokoi i 2 ku­
chnie na mieszkanie, 1 
wielki salon na wykłady 
i półmorgowy ogród na 
ćwiczenia gimnastyczne, 
zabawy sportow e i prze­
chadzki. Zgłoszenia pod 
„Spólnik pedagog" przyj­
muje Administr. „Gońca" 
Wałowa 6. 367

mm
N A f l R O W

GRONA STOWARZYSZO­
NYCH NAUCZYCIELI 

we Lwowie, ul. Asnyka S,

przygotowuje uczniów pu­
blicznych do codziennych 
lekcyi szkolnych, prywa- 
tystów i eksterm stów  do 
wszelkich egzaminów (np. 
matury gim n.,real., semi- 
naryalnej, e g z a m i n ó w  
wstępnych do wszystkich 
klas szkół średnich. 818

DLA ZAMIEJSCOWYCH

PASSOM?
U R Z Ą D Z O N Y  WY­
TW ORNIE I PROW A­
D ZO N Y  W ZO RO W O .

E unerol
potaniał

tylko w Handlu 
LEONARDA

SOLECKIEGO we
Lwowie, B atorego 1.2.

OPTYK I MECHANIK
Maurycy Boscowitz
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie p rzen ió sł sw ój sk ła d  z pow odu  bud o w y  dom u

do gmaefia gal. Banku Sipofecznego
róg pl. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności d o W r o w y  t o ­
w a r  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  — Uskutecznia 
wszelkie reparacye w swoim zakresie, p rz y jm u je  
tak że  u rzą d zen ia  dzw onków  e le k try c z n y c h , t e ­
le fonów , grom oehronów  ta k  w e Lw ow ie jak  

i n a  p row iney i. 48

J. KRIMMER i SP.
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

SANDAŁY Kneipa, dla pań, panów i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, 
i czarne tylko z fabryk czeskich i krajowych, 
oryg. angielskie obcasy do bucików Stord’cap.

I Specyalny magazyn artykułów gumowych, Li­
noleum, cerat, płócien nieprzemakalnych i ka­
loszy. — Zamówienia z prowincyi załatwia się 
« natychmiast. 203-11.

j jś c a tr  {R o zm a ito śc i i
asm—  „DEPENDANCE BRISTOL" f

Nowy program. T eodor Waller. La belle f  
*  Rosalda, hiszpańska tancerka- Mizzi Roalith ^  

etc. 3 komedye. Początek o 8 wiec z. 276 . *

1

J iira Z g U M

Ołreb  razowy prawdziwy 
wiejski sprzedaje Dom 

produktów wiejskich Po­
piel Dominikańska 9. 365

Ka p u s t a  k i s z o n a  do 
sprzedania. 3 beczki.— 
Supenlak, ul. Pełczyńska,

sklep. 3ó9

Bryndza;
najlepsza i i 
ko w handlu 
SOLECKIEGO, Lwów, 
3atorego 2. 161

wio- 
senna 

tyb

Parcele Budowlane
przy ul. Kadeckiej i obok 
bardzo piękne i tanie — 
z urządzonym kanałem i 
oświetleniem. — Bliższa 
wiadomość Dr. Dylewski, 
H erburta l,lub \V . P. K ra­
sińską Kościuszki 3. Po­
średnicy n i e  w y k l u ­
c z e n i . 344

Ul. HALICKA 21

k Z rozbiórki kam ie­
nicy 2- piątrowej 
i oficyn do sp rze­
dania matcryał 
budowlany: ka­

mień fundamentowy — 
cegła, belki, deski, kro­
kwie, drzwi, futryny, 
okna itp. Portale skle­
powe, piece i kuchnie 
kaflowe.— Wiadomość 
na miejscu. 183

E m il red er
- P ierw szy Europejski -

Salon Fryzyerahi
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z niebywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w  n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo­
gaty skład perfumeryi i 
p r z y b o r ó w  toale to wych 
z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. 45

$vL5SZE\!
w tzolkłego rodzaju  \

wylcouuje

,M. frSEGEDUS

  WłŁLKI WYBÓff

w m n m m
m  fraoouskisj iangiełslifej 
!>o leca pierw szarzędny Zakład

—  F R Y Z Y E R S K I —

3. S21AM3RISS0
LWÓW, RÓG PLACU BERNAR­
DYŃSKIEGO i HAUCKIESO-I

BffiiaaawaasBBOTłi; Pisma d w u ljp J n is f  s ilustrowane nauce i roz­
rywce mło­

dzieży poświęcona, wychodzi wo Lwowie rok czwarty 
pod redakcyą STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

iU Y U Z E m  POLSKA

mm

B ®

zawiera bogatę treść literackę, zabawki naukowe, za­
gadki, rebusy, szarady i t.p. wszystko w formie przy­
stępnej. o treści religijnej, katolickiej, polskiej. —  Do 
każdego numeru bezpłatny dodatek p. t. „Moja książe­
czką" i dodatek powieściowy. Hustracye piprwszorzę- 
dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie 6’80, pał- 
rocznie 3-80 koron. Adres: Lv/ów, Hatisnera 7, II, p.

m m
wynosi rata na 1 los tu ­
recki 400 fr., mający ro ­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. czerwca). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal., dalsze po 6 kor, 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych w ysra­
nych (600.000, 400.000 — 
300.000, 200.000 i Li.) zaś 
każdy los musi wyloso­
wać kwotą 232 K. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl. najniższą wygra­
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią­
gnieniu 1-go czerwca. —

SciGfz i Glajes
Dom bankow y, Lwów, 
ulica K opernika I. 5, 
(dom  w łasny). 268

Odpowiedzialny redak to r: Stanisław Braudowski. W ydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


